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POZNAŃ, 3 grudnia.
Tak W. Porta jak mocarstwa zachodnie usiłują osła­

bić znaczenie zatargu egipsko-tureckiego, nadając mu 
charakter kwestyi wewnętrznej, która bez wmięszania się 
zagranicznej dyplomacyi powinna pomiędzy sułtanem 
a wicekrólem być załatwioną. W inną fazę przeszedłby 
zatarg wspomniony w razie, gdyby W. Porta chciała, jak 
grozi, zrzucić Ismaela baszę z tronu, którego dziedzic­
two za pośrednictwem mocarstw jego rodzinie przyznała. 
W tyni przypadku musiałaby naturalnie kwestya przy­
brać. rozmiary sprawy międzynarodowej i dałaby zape­
wne powód do zwołania konferencji, którego dotąd, jak 
utrzymuje Patrie, jeszcze nie ma.

Wvbór marszałka i wicemarszałków Ciała Prawo­
dawczego w Paryżu ponowny dał dowód słabości lewicy. 
Pierwsi dwaj wicemarszałkowie pp. Dawid i Dumiral na­
leżą bowiem do prawicy, drudzy dwaj pp. Talhouet i Che- 
yandier do thiers-parti; lewica nie przeprowadziła ża­
dnego kandydata.

Hr. Beust przybył do Florencyi, by królowi Wikto­
rowi Emanuelowi złożyć w imieniu cesarza Franciszka 
Józefa powinszowanie z powodu odzyskania zdrowia. 
Grzeczność ta dworu wiedeńskiego zbliży bezwątpienia 
Włochy do Austryi. Tymczasem przesilenie gabinetowe 
trwa jeszcze, choć dzienniki florenckie wymieniają już 
kandydatów do tek rozmaitych, oraz prorokują, że mi- 
nisteryiun Lanza będzie miało za sobą poparcie pana 
Katazzi i lewicy.

najmmćj do ich „perewodiców“, współpracownik wasz 
jeszcze mnićj się kryje w tćm, co dalćj powiada: „Jak 
wam, zdała patrzącym, partya ruska się wydaje, wi­
dzimy najlepićj z dzienników waszych: żądacie od nići, 
by się dla udowodnienia zgody wyrzekła kalendarza 
swego. Najsłuszniejsze może żądanie, ale na jakićjże 
nieznajomości stósunków a raczćj osób oparte 1 „„Pere- 
wodicy naroda““ ruskiego u nas wyrzekną się wszyst­
kiego raczćj, niż alfabetu swego, niż grażdanki, Diż ka­
lendarza swego. Dla czego? Odpowiedź łatwa. Alfa­
bet łaciński i kalendarz gregoryański zbliżyłyby Ruś do

nie chciała być z Koroną i Litwą, które we trzy do­
piero jednę Polskę stanowią, to Korona i Li­
twa będą z Rusią! W paszczę Moskwy nawet za nią 
się rżucą, jak się rzuca w ogień matka, by uratować 
dziecię; syn, by uratować ojca; kochanek — ko­
chankę. *

A nie jest to czcza tylko deklamacya. Tak jest 
i inaczej być nie może! Związki wiekowe narodów 
mają przyczyny głębsze i wyższe, świętsze i trwalsze, 
aniżeli widzimisia stronnictw, aniżeli wola całego poko­
lenia, aniżeli wola dziesięciu pokoleń. Co Bóg

Polski, grażdanka i kalendarz juliański łączy ich Ruś i złączył, człowiek nie rozłączy. Koronę i Litwę 
z Rosyą. — Ale dość o tćm, nie chcę bliżćj w kwe- 1 z Rusią połączyły z woli Boga dzieje, wspólność
styą tę wchodzić, bo nie chcę stanąć w sprze­
czności z szanowną Dziennika Redakcyą.“ 

Więc szanowny korespondent wasz nawet jest w sprze- 
zcności ze zdaniem, wypowiedzianćm przez was w spra­
wie ruskićj. Wy sami uczuliście potrzebę dodać w na­
wiasie, od Redakcyi. że czarnemu temu zapatrywaniu na 
usposobienie Rusinów „wierzyć nie chcecie.“ — Uspo­
sobienie to pewnćj części umysłów we Lwowie, o któ- 
rćm korespondent wasz zdąje relacją, zarówno jak 
i osobiste jego względem tćj sprawy postawienie się, 
wszystko to są fakta smutne, świadczące o bolesnym 
i niezdrowym fermencie, objawiającym się we Lwowie, 
a przeciw któremu działać potrzeba koniecznie, nie 
czekając aż się zło powiększy.

Korespondent wasz mniema, iż ci, co na sprawę 
ruską zapatrują sięinaczćj aniżeli on, różnią się z nim dla 
tego, że patrzą „zdała:“ niech mi wybaczyć raczy, ale

pochodzenia, jedność ziemi, tożsamość intere­
sów, jedno, wspólne posłannictwo i nikt i nic 
trzech tych w jeden połączonych narodów ro­
zerwać nie ma prawa i nie zdoła. Związek to wiecz­
ny, święty, nienaruszalny. Darmo więc szamotać 
się będziem w domowćj waśni, do jednego wszyscy 
przykuci niewoli łańcucha — raczćj miłością kój­
my niesnaski; miłością, która jedna „skupia co roz­
pierzchło, podźwiga co upadło,“ jak wyrzekli ojco­
wie nasi w akcie Unii horodelskićj.

Tak radzi miłość, miłość dla Ojczyzny i miłość 
dla braci; ale tak tćż radzą i doświadczenie i naj- 
elementarniejsza polityka.

W imię Boga i Ojczyzny, nie zapominajmy Hi- 
storyi!

W sprawie Ruskiej.
Glos z Wychodztwa.

Nie doznać nikomu łaski zbawienia, kugo 
nie wesprze miłość, gdyż ona jedna Die działa 
marnie, lecz sama sobą świecąc, kładzie ko­
niec niezgodom, uśmierza swary, u- 
króca nienawiści, łagodzi waśnie, u- 
życza wszystkim spokoj u , sku pia co 
się rozpierzchło, podźwiga co upadłe, 
wygładza rzeczy szorstkie, prostuje krzywe, 
wszystkim pomaga, nikogo nie obraża, kocha 
każdego, a ktokolwiek schroni się pod jej 
skrzydła, ten znajdzie bezpieczeństwo i nié 
ulęknie się gróźb niczyich; miłość to two­
rzy prawa, włada państwami, urządza 
miasta, wiedzie sta; y rzeczypospt litéj bu naj­
lepszemu końcowi, udoskonala wszystkie cnoty 
cnotliwych, a kto nią wzgardzi, ten wszel­
kiego dobra pozbędzie: dla tego my, prałaci, 
rycerstwo i szlachta Korony Polskiéj itd.

Wstęp do aktu Unii Horodelskiéj.
Dziennik Poznański nie dał się wyprzedzić 

ani większości sejmu lwowskiego, ani większości pism 
galicyiskich w wypowiedzeniu zdrowéj i patryoty- 
cznćj myśli we względzie drogi, jakiéj nam się trzy­
mać należy, by bolesne nieporozumienie nasze z częścią 
galicyjskich Rusinów, ułagodzić i załatwić, zgodnie z do­
brem narodu i nie odlącznemi od tego dobra obowiąz­
kami narodowego sumienia. Zdanie w sprawie téj przez 
Dziennik Poznański wypowiedziane, zyskało po­
klask i przyzwolenie wszystkich ludzi, z gorącą miłością 
kraju łączących jasne potrzeb jego widzenie. Nowy więc 
głos w tym samym przedmiocie mógłby się nie jednemu 
wydać zbytecznym. Tak nie sądziło kilku moich przy­
jaciół, którzy mi ten zrobili zaszczyt, że mię zachęcili 
do powiedzenia obecnych słów kilku. Mniemali oni, że 
myśl najprawdziwsza nawet, dopóki nie została w czyn 
wcieloną, potrzebuje być bezustannie popieraną, opraco­
wywaną i rozszerzaną, bo duch zwątpienia nie próżnuje 
mgdyuafe-torzysta z czasu, by zarzucać sieci na mnićj 
niewzruszonych; sądzili przytém ciż z przyjaciół moich, 
że. bez względu na jasno już wypowiedzianą w kraju 
opinią większości, dobrze jest i pożytecznie, by 
się głosy w tym samym duchu odzywały ze 
wszystkich zakątków, w którychkoiwiek biją 
polskie serca.

Drugi ten argument szczególniej mi się wolnym 
być wydaje od wszelkiego zarzutu; ale nie mnićj uzasa­
dnionym może być i pierwszy :

Oto i szanowny korespondent wasz lwowski ( T), 
w liście swym z dnia 19 z. m. (nume»- Dziennika 268) 
donosi, że w galicyjskiéj stolicy „zawsze najsilniej­
sza panuje opozycya“ przeciw uchwale sejmcwćj, co 
przyznała nie znaczną wecie subwencyą dla teatru 
ruskiego w tém mieście. Sam zresztą szanowny ko­
respondent, jak uchwale tćj, tak i całemu przez sejm 
lwowski obranemu kierunkowi postępowania względem 
Rusinów wydaje się być niechętnym; z radością nie na­
der tajoną przewiduje on podobno, że uchwała ta do 
wykonania nie przyjdzie, a to pod rozmaitemi le- 
galnemi raczéj, niż prawnemi pretekstami, co — 
gdyby się sprawdzić jniało — najbardziéj pożałowania

Były czasy i niedawne, krwawo i łzawo w sercu 
. . . narodu zapisane, ogniem i mieczem wyryte, wypalone,

ja mniemam, że na tego rodzaju bolesne i drażliwe kiedy się Ruś dopominała od nas nie już prawa pozo- 
sprawy właśnie z daleka, a nawet i trochę z wy- stania przy kalendarzu, jaki upodoba, nie już prawa pi
soka patrzeć należy. Gdy mówię z wysoka, chcę 
wyrazić, że zapatrywać się na nie potrzeba nie ze 
stanowiska chwili d z i s i e j 3 z ć j, ale z wysokości 
dziejów;bo są to sprawy nie jednoch wilow e i nie 
z przypadku wylęgłe, ale wzrosłe wiekami i w na­
turze stósunków, a rzeczy podstawy mające. Badane 
zbyt z bliska, jątrzą i ranią, odejmują spokój do sądu 
niezbędny. Zwracam na to uwagę, by przekonać, 
że —- daleki od tego, bym szanownemu współpracowni­
kowi waszemu miał mieć za złe to, iż takie a nie inne 
ma zdanie — owszćm, w samćj naturze okoliczności, 
które go otaczają, przyczyn sądu jego doszukuję.

Przekonany zatćm, że w tego rodzaju sprawach, 
z dala lepić), a przynajmnićj bezstronniej się widzi, 
przypuszczam wszystko, nie stawię żadnych wąt­
pliwości. Przypuszczam:

1) Ze Rusini galicyjscy są to czyści Moskale; 
że o Polsce nie tylko słyszeć nie chcą, ale, że ją 
nienawidzą; że wszystkie ich domagania się i układy 
z nami są wyzute z cienia dobrćj wiary i jedno tylko 
mają na celu: oszukanie nas i usłużenie Moskwie 
na zgubę Polski;

2) Że tak usposobieni są wszyscy Rusini, bez 
wyjątku.

Robię te ; rzypuszczenia niemożliwe, szalone, na 
niczćm nie oparte, a które mi bracia moi Rusini 
łaskawie wybaczyć raczą, widząc, że onvch tylko 
dla potrzeb argum< ntacyi używam; czynię te przypu­
szczenia i pytam:

— Cóż potćm?
— Czy dla tego, że Rusini zmoskwiczeli (w co 

nie wierzę, że sami, jak ćmy w ogień dobrowolnie lecą 
w paszczę Moskwy, którćj nie znają) że nie chcą być 
z nami — my mamy na to przystać, przystać na 
rozłączenie się z Rusią, wyrzec się jćj, w pa­
szczę Moskwy ją popchnąć? — lub może mizer- 
nćj. krótko-chwilowćj przewagi, jakićj dziś w Galicji 
używamy, na, używać i nadużyć, zużyć ją, spierając się 
z Rusinami o każdą wolność, jakićj zażądają; i mamy to 
czynić my, do wolności idący, my doświadczeniem 
gorzkićm nauczeni, że nam nie popłaca to, go uchodzi 
do czasu innym — zastępowanie sprawiedliwości 
siłą; my, nauczeni doświadczeniem, chociażby tćm tylko, 
co wynika z naszych dawniejszych z saroąż Rusią za­
targów ?

Nie, zaprawdę; jako żywo, nie!
W tyranków liliputowych, na wzór Moskali i Ba­

chów, my uciśnieni sami, my nędzarze polityczni 
bawić się nie będziem — choćby dla tego tylko, by nie 
budzić politowania ludzkiego nad sobą; chociażby 
dla tego tylko, by nas nie wzięto za niewolników 
spodlałych już do tego stopnia, że straciwszy siłę podnie­
sienia pięści na ciemiężyciela, wolim z kolei bicz kręcić 
na łych, nad którymi nam wypadki znęcać się pozwa- 
•ają przez chwilę. Tak jest w Moskwie; tam czin 
czma poczitńjet; car bije w twarz ministra, mini-’ 

„ uje. w. ręk§ cara, a policzek oddaje gubernato- 
, „?r„0W,,ncyi: gubernator dziękuje i kłania się miui- 

u szuka na naczelniku powiatowym, który 
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pracownik (w sprawie ruskićj nie podzielający nie­
stety naszych zapatrywań! Przyp. Red. Dz. Pozn.) 
najgorzćj sobie tuszy o przyszłćm postępowaniu Ru­
sinów; zda mu się, iż wymagania ich coraz będą się 
zwiększać: „Protokóły ruskie, trzecie czytania ruskie 
itd. — powiada — były to pierwsze kroki na drodze 
ustępstw dla tych panów. Kto powiedział A, po­
wie i B.“ To wyrażenie „droga ustępstw“—szan. ko­
respondent wasz raczy mi wj baczyć—nie wydaje mi się 
właściwćm. Nie o ustępstwa tu na rzecz Rusinów 
z naszćj strony,sądzę, chodzić powinno, ale o porozu- 
mi enie się z nimi, jak między bracią przystoi. O u- 
stępstwacb, jakie czynić raczą na rzecz ludów, roz­
prawiają zwykle szeroko albo królewskie z łaski , 
bo żćj, albo, co gorsza jeszcze, rządy zaborcze, któ­
rych nikt z nas naśladować nie chce. Z całego tonu 
zresztą tćj polemiki widoczna, że to B, a raczćj to nie­
znane X, kwestya przyszłości współpracownika wa- 
zego zastrasza. —A niechęcią 6Wii do Rusinów a przy.

. , . odmawiać nie możemy, bo nic od-
PraW-a’ nawet Przed najbardzićj 

dziwacznemi z ich| pragnień skłonić winniśmy głowę, 
bo z Rusinamiśmy się połączyli, „jako wolni z wol­
nym i i rów ni z równy mi.“ Rusini Są więc nam 
równi, ztąd my im ani pozwalać czego, ani wz bra­
ma ć nie mamy prawa, me mamy prawa mówić im 
o koncesyach z naszćj strony; Rusini są wolni a wol­
nym nawet dziwaczyć się wolno, bo wolny sam 
za siebie odpowiada, a jeśli dziwactwem swćm drugich 
w biedę wprowadza, to tym drugim pozostaia środki 
obrony i działania, ale takie, które praw wolnego nie 
obrażają; a przedewszystkićm miłość.

Na oderwanie się Rusi nie przystaniem, bo żaden 
Folak przystać nie może na rozćwiartowanie oj­
czyzny; bo taka łatwość w przystaniu na rozwód z Ru­
sią, zbytby przypominała łatwość, z jaką na Salomono­
wym sądzie przystawała fałszywa matka na rozpła­
tanie nie swego dziecięcia.

Gdyby, czego przypuszczać nie ma powodu, Ruś

sama pismem, jakie jćj się widzi, ale prawa wolności 
sumienia, prawa należnego jćj nietylko z woli Boga, 
„który człowieka mógł stworzyć, bez jego 
udziału, ale zbawiać go bez niego nie chce,“ 
ale z mocy dobrćj wiary i konstytucyi przez samąż 
Rzeczpospolitą ustanowionych: i wtedy znaleźli się lu­
dzie zaślepieni lub zapamiętali, co myśleli, że Polsce, 
jak innym narodom (przynajmnićj do czasu), wolno jest I
siłą pokonywać prawdę, mocą zabijać spra-««r 1 I * n* A A « A z-. 1 ZI X«wiedliwość, katowaniami pokrywać hańbęzła- 
m anego słowa...

Pomścił się Bóg strasznie obrazy swemu zadanćj 
majestatowi, krzywdy wyrządzonć^braciom — a owocem

\ kary Jego stan, w którym jesteśmy 1 Lecz i do tćj areny 
męczeństwa, w którćj krwią przynajmnićj wolno nam 
zmywać hańbę upodlenia, przez jakąż to chłostę upoko­
rzeń myśmy nie przeszli? Katarzynie, arcywszetecz­
nicy, podań został miecz spra wiedli wości w Pol­
sce. Wolność sumienia, którą myśmy uciskali, ona, 
caryca, wzięła w obronę, wzięła obłudnie; ale nad 
nami stał się straszny sąd.
storyiY Bjga i Ojczyzny, nie zapominajmy Hi-

• v Pawn’^j Dusińi domagali się wolności sumienia, 
1 Katarzyna brała ich w obronę; my, zawiązawszy się 
w Konfederacją Barską, zamiast dać Rusinom to, co im 
się słusznie należało, chociażby tylko dla tego, 
by carycy wyrwać z rąk pozór słuszności
w morderstwie ojczyzny, rozpaliliśmy w sercach 
naszych pożar nienawiści dla braci, pokrywając go 
leszcze, j .koby dla większego przeciw Bogu urągania 
fałszywą bigoteryą. Dziś Rusinom już nie o wolność 
sumienia chodzi, bo ją mają z łaski wrogów (przy- 
najmniej w Galicyi), ale o nędzne, risum teneatisl gra- 
matykalne swobody; Moskwa znowu bierze ich 
w opiekę, i my znowu, nic nie zapomniawszy i nie 
nauczywszy się niczego, radzibyśmy znów im od­
mawiać; znów budzimy w sobie do nich niechęć. Biada 
narodom, dla których Historya martwą literą!

Targujem się o język, targujem o alfabet, tak jakby 
język lub alfabet, a nie duch stanowił narody. Moskale 
przyjęli od Słowian i pismo, i język, i wiarę nawet, 
a pizez to Słowianami się nie stali, ale pozostali, czćm 
byli: Mongołami z ducha. Nie alfabet zdolny 
zmoskwicić Rusinów, w przypuszczeniu, że to zmos- 
kwiceuie było możebnćm. Ruś od Moskwy odtrąci 
różnica ducha przy pierwszćm bezpośrednićm zet­
knięciu się jćj z Moskwą, tak jak już odtrąciła i rzu­
ciła w objęcia Polski, w chwili gdy wzmocnieni na 
buzdalu, a zmoskwiceni już Rurykowicze, zapragnęli po­
wrócić do panowania nad nią, w Moskwy powstającći 
imieniu i duchu. J

Nie bójmy się zmoskwicenia Rusi, ale bójmv sie 
raczćj przedłużenia własnych cierpień, dzięki własnym 
pomyłkom i własnym przeciw miłości, prawdzie i spra­
wiedliwości wykroczeniom. F

Ruś jest dziś na punkcie stósunku swego do Mc-
ni« KraSZny? obłedzie ~ lecz w znacznćj 

części nie bez naszćj winy; drażnimy ją i odpy­
chamy, podczas gdy Moskwa łasi. Ruś jest w obłę­
dzie, jak byli ci z Koroniarzy i Litwinów, którzy od 
Staszyca i Zoryana Chodakowskiego począwszy, przez lat 
40 wbrew wzdraganiom się Moskwy, która o tćm słyszeć 
me chciała, wymyśliwszy panslawizm moskiewski 
sami, liczbą niezmierną usiłowań i tomów go szerzyli; 
aż w “Oecu Moskwę przekonali, tj. wmówili w nią 
taisz, Który ona ze skwapliwością i świadomie pochwy­
ciła, skoro dostrzegła nakoniec całego ogromu korzyści, 
jakie zen dla swćj niesumiennćj wyciągnąć zdoła po-

'' j W^?C sro(lze winić Rusi za jćj chwilową 
skłonność do Moskwy nie godzi się, ani Koroniarzom, 
ani Litwinom, ani tym na Rusi, którzy z polskości 
czyniąc monopol, na wyłączną ją tylko swą korzyść 
z krzywdą Rrsinó"’, równie prawowitych jak i oni 
Polaków, Konfiskują. Kto jest bez grzechu, niechaj 
pierwszy rzuci ua nią kamień.

Im większy obłąd Rusinów, tćmci więcćj im od nas 
należy się wyrozumienia i miłości.;

Im więcćj Rusini żądają, tćra skwapliwićj my im 
ofiarować powinni, a to nie dla sprawiedliwości tylko 
ale i przez następujące, czysto polityczne względy: ’

a) Cokolwiekbyśmy Rusi odmówili, Moskwa jćj 
dwónasób obieca. Nie dotrzyma — to prawda 1 ale za. 
nim Rusini prawdę tę sprawdzą?!

b) Im więcćj damy, t. j. im mnićj niesłusznie przy­
trzymywać będziemy, tćm mnićj Ruś będzie mogła od 
Moskwy wyczekiwać. Dajmy wszystko, to damy więcćj 
niż Moskwa dać może, a wolność wszystkie głowy o- 
świeci; te z pomiędzy dzisiejszych wymagań Rusinów, 
które są bezzasadne lub dziwaczne, a które opór sam 
jeden podsyca, upadną i pójdą w niepamięć same 
przez się.

. c) Rozwijanie narodowości ruskićj jest 
w interesie Polski, bo Ruś zawiera w sobie nieo- 
bliczone skarby bogactw moralnych i materyalnych, u- 
mysłowych i duchowych, które się Polsce przynależą, 
które, pod ożywczćm tchnieniem polskiego ducha, Pol- 
skę wzmocnią i odnowią, podczas gdy denawiść i za­
wiść jałowemi je lub nawet szkodliwemi czyni.

d) Nakoniec żywiołem ruskim . trzeba owładnąć 
drogą miłości, choćby tylko z uwagi na los nieszczę­
sny w dzisiejszćj chwili Podola, Wołynia, Ukrainy i Rusi 
litewskich. Tam żywioł szlachecki dotychczas wyłącznie 
polskim niesłusznie nazywany, wytępiony do nogi; on 
więcćj już krajów tych dla Polski nie uratuje, a Pol­
ska pozbywać się ich nie może. Uratować je dla Pol­
ski winien i musi żywioł ruski, wszechwładny nie­
tylko tam, ale i na Rusiach Zadnieprskich i w Nowgo- 
rodzie i w Pskowie, gdzie się Słowiańszczyzna kończy. 
Żywioł ruski Rusie pod moskiewskim zaborem będące 
dla Polski uratuje niezawodnie, bo on już polskim 
jest od wieków; tylko zamiast go niechęcią i pogardą 
odtrącać i wprowadzać w obłąd, ożywiać ciepłem pol­
skiego uczucia należy.

Nietylko więc wyzuć się należy wszelkićj niechęci 
do Rusi i Rusinów, nietylko rozwojowi narodowości tćj 
nie przeszkadzać, ale przeciwnie wszelkich ;ł dołożyć 
by nową, odrastającą tę gałęź polskiego dębu jak 
najszybcićj wzmocnić i do wydania owoców przyspo­
sobić.

Ruś powstająca na duchu i siłach, to w dzisiej­
szych smutnych czasach dar niespodziewany, nieoidiczo-
nćj wartości, z łaski Wszechmogącego; to nowe z nieba 
spuszczone nam narzędzie obrony i czynu., na 
wscbodnićj granicy. Biada nam, gdybyśmy je 
zmarnotrawili, lub odepchnęli. Pozbylibyśmy się może 
ostatnićj deski zbawienia, ostatniego środka ratunku.;

W imię Korony, Litwy i Rusil przestańmy więc na 
sprawę ruską w Galicyi zapatrywać się z parafial­
nego galicyjskiego stanowiska; spojrzyjmy na nią z tćj 
wysokości, kędy czysty, niezmazany, „u nieb stropu,“ 
buja biały polski orzeł, a wtedy wyrzeczemy się: 

swarów i niechęci,
moskiewskićj chętki panowania, dominowa­

nia nad bracią nam równą i mającą prawo do ró- 
wnćj z nami wolności;

przekonamy się, że Polska nie jest przeznaczoną, 
do tego, by była państwem zcentralizowanćm; 
nietylko dla tego, że takićm nigdy nie była, ale dla te­
go, że takićm być nie może i być nie powinna, 
bo ce ntralizacya, owoc despotyzmu (carskie­
go czy rewolucyjnego, wszystko jedno 1), jest du­
chowi, idei polskićj i przyjętym w ciągu dzie­
jów zobowiązaniom narodu przeciwną, jest 
przeciwną postępowi, przeciwną duchowi wieka 
i obietnicom przyszłości, na wolności zbudo­
wanym;

wzrośniem na duchu,—
i, Koroniarze, Litwini, staniem się Rusinami 

z ducha i serca, szczerze, tak samo, jak szczerze 
polską uczynimy Ruś. To w naszćj mocy, w mocy 
naszćj miłości i ducha: „Miłość cuda tworzył4*

Natchnąć Ruś duchem polskim, Polskę w nią 
odziać, zarówno jak w Koronę i Litwę: tak chce do- 
fuiemySPÓlnĆ^ °jczyzny> od którego się nie co­

li och ać więc i chcieć, to dwa ostatnie słowa 
naszćj polityki względem zbłąkanych, zarówno jak
i niezbłąkanych braci naszych Rusinów.

Kochać i chciećl w tćm haśle się poznają, 
i podajmy sobie ręce wszyscy, Koroniarze, Litwini Ru­
sini, jednćj Polski wierni i poświęceni synowie—a Bóg 
i Ojczyzna będą z nami!

Paryż, dnia 29 listopada 1869 roku.
W dzień powstańczej' rocznicy.

Mieczysław Paszkowski.

Wiadomości urzędowa.
Kontroler katastrowy Lange w Malborgu mianowany zo­

stał inspektorem poborowym. J

wy

Korespondencye Dziennika Pozn.
Paryż, 29 iistopada.

Z. Dzisiejszy list piszę na prędce po odczytani >. mo- 
cesarskićj — a i tak już wątpię, czy będę mógł 

z na czas zdążyć na pocztę. Opinie dzienników pa-
ryzkich o tćj mowie prześlę wam w następnym liście- 
tymczasem zaś treść jćj, jako mnie się przedstawia:

„Niełatwo jest r—począł cesarz dosłownie- 
ugruntować we Francfi porządne i spokojne używanie 
wolności“. Natychmiast potćm uderzył silnie ¿a nie­
dawne umysłowe rozruchy: „Od kilku miesięcy — rzekł 
— spółeczeństwo zdawało się być zagrożonćm przez na­
miętności wywrotu, wolność — przez nadużycia prasy i wy­
bryki zgromadzeń publicznych; każdy zapyly uf -ńk 
długo jeszcze, dopóki rząd będzie cierp iw ość swoją 
przydłużał (ten wyraz cierpiwość nie podobał rię p >. 
bliczności — zapytują, i pono nie bez racyi, czy rząd 
ma prawo nie być cierpliwym? Remnriscentya ta 

* autokratycznego stylu nie raz jeszcze da się” spo^



strzedz w ciągu ttfow'y)? — Ale n& naganę tych nadużyć, 
ze strony zdrowego sądu powszechności nie po­
trzeba było długo czekać (liczne okiaski)... Stan taki 
niepokoju dłużćj jednak trwać nie moSf >?).,. Trze ba 
mówić bez ogródek i wyrzec głośno, jaka jest 
wola kraju. — Francya chce wolności, ale nie- 
odłącznćj' od porządku. Za porządek ja odpowia­
dam (ja nie rząd mój). — Wy zaś, panowie, dopomóż­
cie mi do zbawienia wolności (aidez-moi à sauver 
la société; jeszcze dwóch godzin'nie ma, jak mowa ce­
sarska rozlepioną została na rogach ulic — a na pięt­
nastu już może egzemplarzach jéj widziałem porobione 
w tvm punkcie ołówkiem odsyłacze, z terni rnniéj wię­
cej dopisami; „Nie trza nic zbawiać,dość mieliśmy 
zbawcówl precz ze zbawcamil Precz z deklama- 
cyą teatralną! Dość już tych kuglarstwl Wol­
ności nic nie grozi, a gdyby groziło, nie tybyś 
pewno ją zbawił itd.)l ...Droga, którćj nam się trzy­
mać należy, jest w środku, pomiędzy reakcyą a re- 
wolucyjnemi teoryami.“

Przechodząc do reform świeżo wprowadzonych, wszę­
dzie cesarz sobie przypisuje wszystką inieyatywę wolno­
ści — nic nie przyznając krajowi — co oburza niepo- 
mału nawet najutniarkowańszych. Zapewniono mnie, że 
dziennik Les Débats przeciw temu wystąpi. Cesarz 
powiada; ,Jć przedłożyłem senatus-consultum wrześnio­
we; było ono logiczném następstwem mojéj deklaracyi 
z dnia 28 czerwca, ja postanowiłem rozpocząć szczerze 
nową erę wolności, poj dnania i postępu — wy, poma­
gając mi Jo tego, nie chcieliście w żadnćj mierze za­
przeć się przeszłości, rozbroić władzę, ani zachwiać ce­
sarstwem...“ — Na tych, którzy pamiętają, czćm były 
wybory majowe, jak jasno wypowiedziały wólę kraju 
w kierunku rozszerzenia wolności; którzy nie za­
pomnieli, źe deklaracja cesarska, o którćj mowa, na­
desłaną została pod zbyt wyraźnym naciskiem 116 i w na­
dziei niedopuszczenia ich interpelacji; którzy zresztą, 
mając oczy ku widzeniu a uszy ku słyszeniu, widzą 
i słyszą, co się we Francyi dzieje od pół roku, kto na­
przód kroczy a kto się ociąga i popychać daje, ta na­
puszona, nadęta nieszczerość cesarskićj mowy nietylko 
nie czyni dobrego wrażenia, ale nawet nie wydaje się 
poważną.

Dopiero, gdy szczegółów wykonania i zastósowa- 
nia dotknął, Cesarz raczył izby do współudziału w pracy 
i przyszłćj zasłudze przypuścić: „Naszćm zadaniem bę­
dzie zasady postawione (przezemnie) wprowadzić w pra­
wa i obyczaje...“

Daléj wylicza cesarz projekta do praw, które „mi­
nistrowie“— nie ministeryum — mają przedłożyć 
izbom.

Tu daléj ciągnie cesarz swym autokratycznym 
toneni: „wójci będą mianowani z liczby członków rad 
gminnych, wyjąwszy w wypadkach wyjątkowych, 
przewidzianych przez prawo; w Lugduniu zarówno jak 
i w podmiejskich gminach Paryża (nie w mieście 
Paryżu) wybór członków rad gminnych powierzonym 
zostanie głosowaniu powszechnemu ; w Paryżu, gdzie 
interesa miasta łączą się z interesami Francyi caléj, 
rada municypalna mianowaną będzie przez ciało pra­
wodawcze...; ustanowione zostaną rady powiatowe...; 
nowe prerogatywy zostaną udzielone radom departa­
mentalnym; kolonie nawet wezmą udział w tym de­
centralizacyjnym ruęhu; nakoniec prawo, rozszerza­
jące zakres funkeyonowania powszechnego glosowania, 
oznaczy urzędy publiezne, któryeh piastowanie nie jest 
w sprzeczności z mandatem deputowanego.“ Wszystko 
to w formie czasu przyszłego, stanowczo, jak gdyby 
izby nie, miały wj tych rzeczach nic już do powiedzenia, 
jakby mc odmienić lub nawet całkićm zmienić nie 
miały prawa: ,tak będzie, tak zostanie“ i kwita. 
Mikołaj na ukazach swych zwykł był pisywać: „Po 
siemu byt’ — tak ma być! Jest to tylko kwestya 
formy — nie przeczę; ale i ten błąd formy jest nie­
politycznym w dzisiejszéj Chwili, gdy Francya a przy- 
najmnićj większość jéj tak gorąco pragnąć się zdaje 
form parlamentarnych, od tak dawna usuniętych 
z użycia, Wrażenie, jakie tu oddaję, widzi mi się być 
powszechnćm, o ile takowe w ciągu kilku godzin spra­
wdzić mógłem.

Tyle co do reform i wniosków administracyjnéj 
i poi i tycz né j natury, pomiędzy któremi ani wzmianki 
nie ma: 1) o nowém prawie wyborczém, którego 
opinia tak usilnie się domaga; 2) o zoi sienią artykułu 
75 konstytucji z roku VIII, równie niecierpliwie ocze­
kiwanego i o wielu innych życzeniach publicznych.

Reformy finansowe i bardziéj socyalnéj barwy, 
które cesarz daléj zapowiada, są: 1) rozwój szybszy 
bezpłatności początkowego nauczania, 2) zmniejszenie 
kosztów sądowćj procedury, 3) opłaty spadkowéj, 4) 
większe spopularyzowanie kas oszczędności (,,trza 
je dostępniejszemi uczynić dla ludu wiejskiego, a to’ po- 
wierzsiąc urzędnikom skarbu pośrednictwo w tych 
sprawach1), 5) bardziéj ludzka regulacya pracy dzieci 
po fabrykach, 6) zwiększenie pensyi urzędników niższego 
rzędu

Daléj wspomniawszy, że i inne jeszcze projekta do 
praw nię wiadomo, jakie?) są w wypracowaniu ; że pro­
wadzą się obrady, mające na celu zbadanie potrzeb 
rólnictwa handlu; że stan cesarstwa wewnętrzny iest 
zada walni ijney, że dochody niestałe się zwiększyły, jesz­
cze raz kładzie cesarz nacisk na potrzebę utrzymania 
porządku i na prawo, jakie ma do tego , rząd będący 
prawowitym wyrazem woli narodu.“ Przy téj okazvi 
znowu kilka szumnych frazesów. I;na tćm koniec tći
części mowy, która dotyczy wewnętrznych spraw. __
Ogólny charakter téj części mowy tronowéj: liberalna, 
chociaż — jak tu mówią — nader umiarkowanie', 
co do treści autokratyczna, co do formy niepar­
lamentarna. Ale bo tćź trudno cesarzowi w jego 
wieku tak od razu na konstytucyjnego przerobić się 
monarchę; Gzem skorupka za rnł.odu nasiąkła...

V? dziale, Bpraw zewnętrznych dotyczącym cesarz 
winszuje sobie, jak to zresztą zwykł czynić każdy mo­
narcha, dopóki wojna jeszcze nie udecydowaną — przy­
jaznych z mocarstwami stósunków; „Królowie i ludy — 
powiada (za zasługę mu trzeba poczytać, że nie zapo­
mina o>udach sam jeden może z europejskich monar­
chów), zyczą sobie pokoju i zajmują sie dzie­
łami postępu,:* *

Tu ustęp filozoficzny, właściwszy w akademi- 
ckići rozprawie7 aniżeli w mowie tronowéj, w którym 
jednak imochidem zręczny nmizg do Moskwy- 1

.,B<z względu'na zarzuty, jakie czasom naszym mo­
żna czynić, mamy jednak nie jeden powód być dum­
nymi : świat nowy (Ameryka) zriosi niewolę; Rosy a 
uwalnia poddanych szlacheckich (nic ceBarz nie 
wspomina o tém, że jednocześnie krzyżuje Polskę); An­
glia wyrządza sprawiedliwość Irlandyi ; nadbrzeżne ’kraje 

morza zdają się przypominać sobie dawną
■ v • etność- (ten ustępby nié Stracił na większćj ja- 
.!:■ 'i - ‘Od zjazdu w Rzymie Wszystkich bisku­
pów całego świata Wnależy się spodziewać 
jak tyiko dzieła mądrości i pojednania.“ ’

t jp tefl, dotyczący soboru, tłómaczony jest dwo­

jako: jedni, klerykalni upatrują, iż cesarz przezeń rozcią­
gnął ńąd soborem potężno ramię swój opieki; drudzy, 
iż chciaF dać uczuć soborowi, czego Francya po niin 
si§ spodziewa. . Większość nie konteuts, że się cesarz 
w te sprawy mięsza, a dowcipnisie zapytują: Jak cesarz 
może ręczyć za to, co się jeszcze nie stało i co nie od 
jego zależy woli?...

Nakoniec wśród szumnćj eiordy zapowiada cesarz, 
że sesya, która się teraz rozpoczyna, będzie dokończe­
niem sesyi nadzwyczajnój, przerwanćj w lecie; że 
ma być poświęconą wyłącznie rugom; lecz że po 
zakończeniu jćj sesya zwyczajna natychmiast bez 
żadnćj przerwy nowym dekretem otwartą zostanie.

Stronnictwa zgromadziły się dziś wieczorem każde 
z osobna dla dyskutowania mowy cesarskićj.

PRUSY.
. • Berlin, 2 grudnia. Na wizorajszćm wieczornćm 

posiedzeniu pruskićj izby poselskićj postawił poseł Kan- 
tak przy obradach nad etatem ministerstwa oświecenia, 
a mianowicie przy tutule „na gimnazya“ następującą 
poprawkę: „Zawezwać królewski rząd, ażeby w nowo 
założyć się mającćm gimnazyum w Wągrowcu zaprowa­
dzony był język polski jako język wykładowy w niż­
szych klasach, natomiast możebnćj potrzebie niemieckićj 
ludności zaradzić przez ustanowienie parallelnych klas.“ 
Wnioskodawca popierał wniosek swój w obszernćj mo- 
wie, w którćj przedewszystkióm przycisk położył na po­
trzebę, jaką ma ludność polska, a która go do posta­
wienia tego wniosku skłoniła. Mówca przytacza, jaka 
niesłuszność wyrządzaną bywa na tćm polu Polakom. 
Minister oświecenia odpowiedział, że nowy system w 
„prowincji pozoańskićj“ zaprowadzony został na mocy 
opinii, zdanćj przez znawców, którzy utrzymują, że już 
w najniższych klasach język niemiecki zaprowadzony być 
może jako język wykładowy. Być może — mniema p. 
minister — że w szkołach elementarnych zachodzi po­
trzeba wykładu polskiego, lecz w wyższych zakładach 
naukowych podobna potrzeba nie istnieje, — Poseł Witt 
(z okręgu poznańsko obornickiego) przemawiał przeciw 
wnioskowi posła Kantaka, ponieważ zdąża do ustanowię 
ma gimnazyum z charakterem konfesyjnym, i wnosi 
ażeby progimnazyum w Rogoźnie, które to miasto tylko 
o kilka mil od Wągrówca jest oddalone, wyniesiono do 
stopnia gimnazyum zupełnego. Poseł Hoverbeck podał 
do wniosku p. Kantaka następującą poprawkę: Zawe­
zwać rząd królewski, ażeby przez utworzenie równole­
głych klas w gimnazyum w Wągrówcu z różnym języ­
kiem wykładowym zaradził potrzebom tak polskićj jak 
r niemieckićj ludności." Mówca uznaje za słuszne żą­
dania mieszkańców-Polaków ze względu na zniesienie 
gimnazyum w Trzemesznie, uważa jednakże, że w spo­
sób przez niego proponowany najlepićj obydwie narodo­
wości pojednać można, tj., żeby w niższych klasach wy­
kładane były nauki dla Niemców po niemiecku, dla Po­
laków po polsku. Gdyby plan rządowy miał być wyko­
nany, natenczas Polacy dzieci swych do gimnazyum wą- 
growieckiego posyłać nie będą. Przy głosowaniu przy­
jęto wniosek Hoverbecka.

Dziś kontynuowała izba poselska obrady nad eta­
tem ministerstwa oświecenia, a głównie nad etatem dla 
seminaryów.

NPan przyjmował wczoraj na uroczystćm posłucha­
nia w zamku królewskim poselstwo chińskie w przytom­
ności rozlięznych dygnitarzy. — NPuni powróciła wczo­
raj z Weimaru; na dworcu kolei żelaznćj powitał dostoj­
ną swą małżonkę JKMość.

Pozasłużbowy minister skarbu baron Heydt powró­
cił z podróży i zajął krzesło poselskie w izbie, gdzie 
reprezentuje powiaty Schleusingen i Ziegenbriick.’

Dnia 29 listopada zmarł w Wiesbadenie jenerał 
piechoty, jenerał-adjutant JKMości i prezes jeneralnćj 
komisy i order owćj Brauchitsch, licząc 71 lat wieku. 
Zwłoki przewiezione zostaną do Berlina.

Kreuz Ztg donosi, że dotychczasowy pruski peł­
nomocnik w Petersburgu, jenerał Schweinitz, opuścił 
miasto to duia 24 listopada. Oficerowie wszelkićj broni 
żegnali i odprowadzili go na dworzec kolei żelaznćj. Je­
nerał adjutant Trepów w chwili wyjazdu podał jenera­
łowi Schweińitzowi, podług moskiewskiego zwyczaju 
cbleb i sól, tj. kołacz i kawior. ’

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 30 listopada. W obec niepowodzeń wo­

jennych w Dalmacyi południowćj i podczas przerwy 
jaka nastąpiła w działaniach tamtejszych wojska au- 
stryackiego podnosi Presse tutejsza kwestyę, na 
kimby właściwie ciążyła wina owćj katastrofy i czyby 
powstanie było wybuchło, gdyby rząd był postąpił oglę­
dnie i z zupełną świadomością stósunków. Jako odpo­
wiedź na kwestye te przytacza Presse sprawozdanie 
specjalnego swego korespondenta, które tu za nią w prze­
kładzie powtarzamy.

„Już przed rokiem — pisze ów korespondent — 
spostrzegał dalmatyński namiestnik feldmarszałek-poru- 
cznik Wagner, że w Bocchi zanosi się na arcynieprzy- 
jerane rzeczy. Raportował on o tćm z wielką otwartością 
do Wiednia. Rząd powinien był więc zadać sebie py­
tanie, czy ma dość siły, by wystąpić z energią, lub czy 
w obec trudnego terenu operacyjnego i właściwości ludu 
Boccbezów nie należy raczćj wystąpić łagodnićj i prze­
baczyć tu nie jedno, czegoby się nie przebaczvło innym 
ludom. Rząd jednak zdaje się pozostał dość dalekim i 
od tycb rozważeń, gdyż wszystko pozostawiono jak było 
a prawo landwerowe przeprowadzono w radzie państwa 
bez postanowień wyją<kowych dla pojedynczych obwo­
dów kraju, który to punkt blizko obchodził Boccbezów 
Gdy prawo to stało się znanćra w Bocchi, przybrało 
wzburzenie charakter otwarty i zniewoliło starostę po­
wiatowego z Cattaro w sierpniu rb. do spisania obszer­
nego raportu, w którym, opisawszy położenie krytyczne, 
proponował, aby do Żary zażądano 10,000 żołnierzy/ 
jeżeli prawo landwerowe ma bvć przeprowadzone. Ra­
port poszedł przez ręce Wagnera do Wiednia. Mini­
sterstwo znajdowało się teraz w obec alternatywy albo 
nieprzeprowadzenia w Bocchi prawa landwerowego lub 
posłania żądanćj, impnnnjącćj siły woiskowćj do Dalma- 
cyi południowćj, by zebrać garstkę land weray stów. Rząd 
zaś zdaje się ominął dowcipnym zwrotem 1e alterna­
tywę, przypisawszy urzędnikoń swoim wzburzoną śmie- 
sznie fantazyą. Do Dalmacyi nie posłano wojska lecz 
rozkaz przeprowadzenia prawa landwerowego. Prawo 
ogłoszono, termin wyznacz >no, jeżeli się nie mylimy, na 
pierwsze dni października. Wzburzenie wzrastało z ka­
żdą godziną. Dzicy Bocchezi obradowali w zgromadze­
niach ludowych nad kwestyą tą, a Czarnogórcy, zepsuci 
tak bardzo przez Austryą, wysłali emisaryuszów swoich, 
by nurtować i podburzać do powstania. Gminy które 
zrazn mimowoli poddać się chciały, zaczęły ’kolejno 
zdawać deklaracje i protesty; sytuacya stawała się co­
raz groźniejszą. Jeszcze tu był czas do zwrotu lub do
energii; mimo to nic się nie stąło. Nie posłano ani 
wojska ani sie odroczono, terminu poboru. Przeciwnie, 
wojsku zatajono położenie do tego stopnia, że pułki

oddały w wrześniu część swoich ludzi, by zyskać miej­
sce dla rekrutów. Przytćm stawało się coraz paroićj 
i parnićj. Starosta powiatowy jeździł od gminy do 
gminy, wzywał je do posłuszeństwa i wystawiał im sku- ‘ 
tki oporu. Śród takich bezskutecznych podróży nad­
szedł październk i podczas kiedy p. Franz na południu 
chciał wymusić posłuszeństwo, zamordowano już poru­
cznika Rinek pod Dragali. Faktyczny ten opór zastał . 
wszystko nizprzygotowanćm. Na miejscu nie było do- . 
statecznego wojska a wezwsnia starosty nie skutkowały 
ponieważ wydanie broni i pobór dwoma były warun­
kami, którym Bocchezi o żadną cenę poddać się nie 
chcieli. Śród szczęku broni na północy i południu udał 
się starosta Franz do Castelnuovo i przeprowadził wię­
cej niż wszystkie wojska, gdyż niektóre okolice poni­
żej i powyżej Cistelnuoyo nie połączyły się z powsta­
niem, lecz zajęły i zajmują jeszcze do dnia dzisiejszego 
stanowisko wyczekujące.“

Jeżeli przedstawienie to dobrze rozumiemy, — do- 
daje ^r®sse, to popełniono błędy nie na południu 
lecz w Wiedniu, a spodziewamy się, że nie niewinni 
lecz winni pociągnięci będą do odpowiedzialności. Rze­
czą będzie rady państwa zapytać się, czy nie było środ­
ków do zapobieżenia niechlubnemu rozlewowi krwi i do 
oszczędzenia Austryi nowego ambarasu.

HISZPANIA.
* Pogłoski o wznowionćj agitacyi stronników Iza­

belli i Karóla tak się statecznie utrzymują, że wierzyć 
trzeba, iż są uzasadnione. Zagraniczne korespondeneye 
wszystkich niezależnych dzienników zgadzają się w tćm, 
że emigranci niezmordowanie pracują. Iberia, którćj 
niedowiarstwo w podobnych rzeczach znane jest, która 
jeszcze przed kilku tygodniami twierdziła, że dopóki 
Prim istnieje, wszelkićj rewolucyi .rząd śmiało w oczy 
zajrzeć może, innego, jak się zdaje, jest dziś zdania. 
„Nie da się niestety zaprzeczyć — powiada pomieniony 
dziennik — że jesteśmy w przededniu nowych katastrof, 
nowych nieszczęść. Stronnicy Izabelli i Karóla pracują 
potajemnie, każde stronnictwo na swą własną rękę, nad 
przywróceniem epoki nam znienawidzonćj. Obydwa stron­
nictwa gotują się do boju, obydwa są zdecydowane postawić 
wszystko na jednę kartę, ażeby rewolucyą wrześniową, 
która nas tak wysoko postawiła w oczach wszystkich 
cywilizowanych narodów, w proch zetrzeć. Znajdujemy 
się w smutnćm położeniu zapewnienia naszych czytel- ; 
ników jak najstanowczćj, źe wojna domowa jest nieu- ; 
chronna.“ Po przytoczeniu powodów, jakie ją do tego ; 
twierdzenia skłaniają, powtarza Iberia dawniejsze swe j 
oświadczenie: rząd wystąpi w obec nieprzyjaciół ojczy- f 
zny z taką surowością, że kwestyi burbońskićj raz na } 
zawsze kres się położy. Jeden z prowincyonalnych 
dzienników wypowiada otwarcie, że Don Carlosa, jeżeli 
zostanie schwytany z bronią w ręku, bez żadnćj cere­
monii rozstrzelać należy. W obec tego codzień zwię­
kszającego się zamięszania wzywa prasa monarehiczna, 
ażeby już wybrano króla i w ten sposób dzieło u- 
koronowano. „Dopóki tron obsadzony nie zostanie — 
powiada li p o c a — szans reakcyi nie można obli­
czyć.“

Liczba posłów republikańskich, którzy się oświad­
czyli za rzecząpospolitą unitarną, wynosi dziewięciu; 
pomiędzy nimi znajdują się panowie Castelar, Figueras, 
Sorni i Soler. Deputowani z Andaluzyi pewnie się do 
nich przyłączą. Progresiści mocno się cieszą z tego 
zwrotu. „Od rzeczypospolitćj unitarnćj do monar­
chii — powiada Iberia — już tylko jest jeden 
krok.“

Kandydatura księcia genueńskiego coraz więcćj 
traci zwolenników tak w prasie jak i w narodzie; po­
pierają ją jedynie organa Prima.

Telegramy.
Paryż, 2 grudnia. Pogłoski o bliskich zmianach 

w ministerstwie zaczynają znowu obiegać. — „Aigle“ 
przepłynął dziś z rana o 10 godzinie około Korsyki.

Bruksela, 1 grudnia. Izba deputowanych przyjęła 
na dzisiejszćm posiedzeniu 55 głosami przeciw 23 bud­
żet ministerstwa wojny; 12 deputowanych wstrzymało 
się od głosowania. Cała prawica głosowała albo prze­
ciw budżetowi, albo wstrzymała się od głosowania.

Florencja, 1 grudnia, wieczorem. Trudności zacho­
dzące we względzie uzupełnienia nowego gabinetu nie 
usunięte dotąd. Teki spraw zagranicznych, wojny i ma­
rynarki nie są jeszcze rozdane. Nazione i Gazzeta 
dItalia zapewniają, że p. Lanza, żądający znacznćj re- 
dukcyi budżetu wojska i marynarki zrzekł się utworze­
nia nowego gabinetu.

Florencja. 1 grudnia, wieczorem. Przybył tu hra­
bia Beust. Celem jego podróży jest powinszować kró­
lowi wyzdrowienia. — Cesarzowa Eugenia odjechała 
wczoraj po południu z Mesyny do Tulonu.

Londyn, 2 grudnia. Ambasador pruski przy dworze 
tutejszym, hr. Bernstorff przybył tu wczoraj. — Przy 
wyborach w Stanie Mississipi zwyciężyło stronnictwo 
konserwatywne.

Ateny, 1 grudnia. Izba przyjęła prawo rejencyi, 
według którego królowa, książę'Jan gliieksburgski lub 
brat jego mogą ewentualnie objąć rejencyą.

Nowy-Jork, 1 grudnia. (Z biura Reutera francuskim 
telegrafem podmorskim). Według najnowszego wykazu 
urzędu skarbowego wynosi dług państwa 2648 milionów 
dollarów. Zapas gotówki wynosi 106 milionów, w pie- 
niędzach papierowych 12 milionów.

Kanał snezbi.
(Z Gazety Warszawskiej.)

(Dalszy ciąg. Patrz nr. 270, 271, 272, 274 i 276).
Tak więc skutkiem starania Anglii a w moc wy­

roku cesarza Napoleona fellachowie w roku 1864 z mię­
dzymorza Suezkiego poszli sobie gdzieindziej zarobkować 
i brać kije od tych samych sżeików czyli naczelników 
gmin, którzr przy pracach okuło kanału pilnowali po­
rządku, rozdzielali otrzymywaną płacę i wymierzali pe­
wno nie zbyt ścisłą ale szybką sprawiedliwość. Ten 
dotkliwy ubytek, który mocno dał się uczuć finansom 
Towarzystwa i spowodował w późniejszych latach po­
trzebę szukania nowych środków, musiano czćm innćm 
zastąpić. Sztuka inżynierska i ogromny rozwój mecha­
niki w naszćm stuleciu przyszły zaradzić złemu. Koń 
parowy, karmiony węglem kamiennym, stanął do zaprzę­
gu na międzymorzu i zaczął dokazywać cudów. Prowa­
dzenia robót podjęły się trzy spółki przemysłowe: 
Dussand do robót około portu na morzu śródziemnćm 
ood nowćm miastem Said, Couvreux do przekopania 
wyniosłości El Gisr, oraz Borel i Lavalley do wykona­
nia wszystkich prac pozostałych. Kiedy te spółki przy­
stąpiły do roboty, znalazły tylko kanał wody słodkićj 
i wodę morską miałkim przesmykiem doprowadzoną do 
jeziora Timsah. Na wyniosłości El Gisr fellahowie wy­

dobyli około 4 milionów metrów sześćiennych ziemi ą 
drugie tyle pozostało do wydobycia. Mnićj więcćj to 
samo było na jeziorze Menzaleh i przesmyku Kantarze 
pogłębienie portu Saida ledwo było rozpoczęte; port 
Suezu i cała odeń przestrzeń przyszłego kanału mor­
skiego do jeziór Gorzkich całkićm były nie tknięte- 
znajdował się tam tylko ułatwiający koraunikacyą dla 
pracujących kanał wodv słodkićj. Tak więc na ogromną 
masę 75 milionów metrów sześciennych mającćj wydo­
być się ziemi zaledwo był zrobiony początek. Żeby 
choć niejakie o tym ogromie -’ać pojęcie, możemy tu 
przytoczyć fakt potwierdzony doświadczeniem, że jeden 
człowiek, pracując we dnie i w nocy przez cały tydzień, 
nie zdoła napisać miliona kresek.

Do tćj olbrzym'ćj pracy sama tylko spółka Borel 
i Lavalley użyła: 15 statków do wody słodkićj, 4 łodzi 
parowych, 12 łodzi holujących, 14 małych drag, 60 
wielkich drag, 18 elewatorów podnoszących ciężary i do­
bytą ziemię na wysokość żądaną, 20 żórawi parowych 
do podobnegoż użytku, 37 gabar z dnem pozwalającćin 
się otwierać do wyrzucania piasku w kotlicy jeziór, 30 
gabar z otwierająremi się bokami do wyrzucania piasku 
przy brzegach, 36 galar do przewożenia skrzyń z pia­
skiem, 52 lokomobil, 6 machin parowych stałych, l 
wielkiego parowca, tudzież 150 małych statków trans­
portowych. Wszystkie te narzędzia pracy przedstawiały 
siłę 13,061 koni parowych i zużywały miesięcznie 9890 
tonn węgla kamiennego. Machiny użyte przez dwie po­
zostałe spółki tudzież przez samo towarzystwo kanału 
przedstawiały siłę 4707 koni parowych i zużywały mie­
sięcznie po 2329 tonn węgla. Całość tedy sił mechani­
cznych, działających na międzymorzu, wynosiła 17,768 
koni parowych, podsycanych konsumcyą i2,219 tonn wę­
gla na miesiąc. Kierunek robót prowadzili po większćj czę­
ści członkowie paryskiego Towarzystwa inżynierów cy­
wilnych, zgromadzenia naukowego, mającego na celu ko­
munikowanie wzajemne postrzeżeń w dziedzinie swojćj 
specyalności i wydawanie czasopisma technicznego. 
Wszakże pracowała około kanału nie sama tylko inteli- 
geneya francuska, w liczbie innych znajdowało się tam 
kilkunastu Polaków, a między nimi jeden z budowni­
czych warszawskiego mostu żelaznego na Wiśle, War­
szawianin p. Janicki, którego uprzejmości, podczas krót­
kiego pobytu przed parą laty w Warszawie, piszący 
obecny artykuł zawdzięcza większą część danych tech­
nicznych, tudzież niejakie wtajemniczenie w charakter 
gruntu i prac dokonywanych ra międzymorzu Sńe Jćm, 
Do obsługi machin i innych robót ręcznych, po efnię- 
ciu obowiązkowo pracujących fellahów, używano Egiirayan 
z wolnego najmu, Syryjczyków, Marokańczyków, ( l.ów, 
Niemców z nad Adryatyku i Francuzów z Bretanii. Ara­
bowie egipscy i syryjscy nadawali się przedewszystkióm 
do wyrównywania i umacniania brzegów, Włosi służyli 
jako.mularze i cieśle, Niemcy jako cieśle, kowńle i me­
chanicy, Francuzi jako inżynierowie, konduktorowie, 
urzędnicy, mechanicy, dragarze, Grecy, śmiali maryna­
rze, stanowili osadę drag i statków wszelkiego rodzaju. 
W roku 1867 między ludnością przybyłą w liczbie 25,000 
dla zaludnienia pustyni międzymorza znajdowało się 
przeszło 18 000 robotników; pomiędzy nimi było 6388 
Egipcyan i Syryjczyków, reszta 6990 składała się z wy­
słańców Europy.

Machiny budowały się w Europie i rozebrane na 
części spławiały się do portu Saida. Tam urządzono 
wielkie warsztaty mechaniczne, w których odbywało się 
składanie tych rozmaitych potworów i naprawa zaszłych 
w ciągu pracy uszkodzeń; następnie gdy komunikacya 
między morzem Srodziemnćm a jeziorem Timsah zu­
pełnie się urządziła, pobudowano takież warsztaty , no­
wo założonćm mieście Izmaiła, liczącćm obecnie przeszło 
8,000 mieszkańców. Dragi parowe, całkiem zbudowane 
z żelaza, szły pierwsze ścieszką wydrążoną przez fella­
hów: rząd angielski za późno się spostrzegł, że odebra­
niem tych robotników można wyrządz ć nie lada psotę 
Towarzystwu kanału. Najprzód wprowadzono dragi 
mniejsze; te rozszerzając i pogłębiając przekop, toro­
wały drogę dla większych, które z pomocą elewatorów, 
żurawi i całćj zgrai innych przyrządów dokonywały 
dzieła. Gdy zaś drogę przetrzebiono aż do zalanego już 
wodą jeziora Timsah na środku międzymorza, wciągano 
owe machiny na kanał wody słodkićj, którego poziom; 
jakeśmy już mówili, trzyma się o kilka metrów nad po­
wierzchnią morza. Wciągnięte z wielką pracą prowa­
dzone były na wszystkie punkta wzdłuż kanału morskiego 
aż do Suezu.

W taki to prawie nadludzki sposób i z takiemi si­
łami dokonywano połączenia morza Śródziemnego 
z Czerwonćm; robiono, jak słusznie ktoś powiedział, 
sztuczny Bosfor na 160 kilom, dług ści, 8 metrów głę­
bokości i 22 metry szerokości u spodu, a 50 do 100 
metrów nad powierzchnią wody. Roboty szły przyspie­
szonym pędem; w pierwszym roku Borel i Layaiey do­
byli dragami ledwo 374.000 metrów sześciennych-Zieisi; 
w drugim do 15 maja 1866 roku już masa wyrzuconćj 
ziemi czyniła 1,440,000 metrów; od maja 1866 roku do 
sierpnia 1867 r. wydobyto na całćj linii przeszło 10 
milionów metrów; następnie dobywano miesięcznie po 
1,200 000, a przy nieco większćm wysileniu można 
było dobywać 1,500,000 metrów. W sierpniu 1867 r. 
z 75 mil., obliczonych do wydobycia, pozostało jeszcze 
48 mil. metrów, które w następnych latach do jesieni 
rb. uprzątnięto. Największe roboty dragarskie w Euro­
pie nigdy nic podobnego nawet w przybliżeniu nie wy­
stawiały. Pod Newcastlem przez lat trzy dobyto z mo­
rza 6 999.700 metrówziemi; w porcie (płońskim przez lat 
dziewięć dobyto 7.400,000 metrów; pod Glasgowem przez 
lat dwadzieścia jeden dobyto z morza 6 695 700 metrów. 
Tu zaś przez lat dziesięć dobyto 75,000 000 metrów, 
a z tych około 40 milionów metrów w ciągu dwóch lat 
ostatnich 1

(Dalszy ciąg nastąpi).
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 3 grudnia. Reprezentanci miasta na­

szego odbyli w dniu 1 bm. nadzwyczajne posied'enio celem 
ustanowienia etatu dla miasta Poznania, na rok 1870. Zebrało 
aię 20 reprezentantów, nieobecnych zatem było 16, mianowicie pp. 
Andersch, Breslauer, Feckert, Gerstel, S. Jaffe, Jeziorowski 
(chory), Jungę, Knorr, Matze, C. Th. Meyer, Mutzel, Nitykow- 
ski, G. Reimann, Schulz, Tschuskihke, Wegner (poseł do pruskićj 
izby poselskiej). Magistrat reprezentowali panowie burmistrz 
Kohleis, radzcy miejscy Chlebowski, Hebanowski, Herse, Kaatz, 
doktor Samter, Treackow. Na wniosek przewodniczącego pana 
rzecznika 1 ileta przystąpiono nasamprzód do ustanowienia etatu 
szkoły średuiej. Pan Loewinsohn zdaje sprawę jako refe­
rent komisyi szkólnej i finansowćj na podstawie -któw przez ma­
gistrat przedłożonych o znanych zajściach w jesieni b, w szkole 
średniej. Rzecz chodziła o usunięcie nauczyciela Igła od szkoły 
średniej, nakazane przez królewską rejencyą z pominięciem magi 
stratu, podającą za powód do usunięcia, że nauczyciel ton jest wy­
znania mojżeszowego. Zgromadzenie przyjęło jednogłośnie na­
stępującą rezolucyą: „Zgromadzenie reprezentantów miasił za­
strzega sobie z okoliczności niniejszego wypadku prawo aamini- 
stracyi komunalnćj do sprawy, zgadza się na działalność r wi- 
niętą pod tym względem przez magistrat i wypowiada następnie 
jako swoje przekonanie, ie magistratowi przysługuje praw n» 
mocy przepisów o samorządzie gmin wykonywania władzy dyscy-
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!,ri ć do Europy, celem rokowania pod względem układów szcze- 
gó i fch, jakiebym mógł zawierać z moc ,rstwąmi europejsbiemi 
y ideach nakreślonych firmanem o przywilejach. Pragnąc, 
abyś Wasza Wysokość akt ten rozpoznał, przesyłam go mojemu 
tapukai, polecając mu przedłożyć go Waszćj Wysokości 
przed oczy.

Z pisma tego pokazuje się pod względem ajentów egip­
skich, wysyłanych z poleceniem zawarcia szczególnych umów, że 
myśl W. Porty na tern się jedynie ogranicza, aby ajenci owi 
przedstawiani byli pierwszy raz ministrem spraw zagranicznych 
pr/fez reprezentantów w. porty bez wdawania sie tych ostatnich 
w ich mi-ya. Jakkolwiek od firniaau z roku 184? ajenci egip­
scy przedstawiają się sami przez się i baz pośreduictwa ministrów 
spraw zagranicznych, wszelako pragnąc okazać przywiązanie ku 
dostojnej osobie sułtana Imci, i zastosować się do zamysłów jego 
rządu, pospieszam z przcjęiem osnowy t-go ustępstwa i stoso­
wać się do niego pragnę. Bogu wiadomo, jak; jestem wdzięczny 
"Waszej Wysokości, żeś nczył wyjaśnić w ten sposób punkt po­
wyższy. Oprócz tego, otrz'matem od osób godnych zaufania 
wiadomość, że nie będę obowiązany przedkładać budżetu mego 
Porcie, spodziewam się, ie wiadomość ta jest dokładna. Zresztą, 
gdy Was-za Wysokość raczyłeś mi dać pomyślne zapewnienie, że 
»'„{ on Jmć był w chęci utrzymania i zachowania przywilejów 
stopniowo udziel mych firmanami swemi ■ cesarskiemi, P° 
cząwszy od roku 1841, nadzieja moja utrwala się i z mienia się
w pe.wność. „ . , *Pozostaje te-az tvlko jeden punkt: a tym jest upoważnie­
nie .do zaciągania pożyczek. Mam mocne zaufanie, że i ten hę 
dzie podobnież rozstrzygnięty, odwołując się do ;formalnych wy­
rażeń firmanów cesarskich, obok wysokiój sprawiedliwości Wa­
szej Wysokości przez cały świat uzninej. Rzeczywiście, rozwa­
żywszy bacznie punkt ten, ponieważ taka zależność szkodziłaby 
we wszystkich sprawach małych czy w elkich prowńcyi Egiptu, 
którćj zarząd był mi powierzony przez sarnę tylko dobroć Najj. 
Sułtana, i czywistćm jest, że firman o przywilejach, udz elony osta- 
terenie'Egiotowi, byłby wtedy bez wartości. Gdyby tak nie było, me 
miałbym, wiem o tern, innego obowiązku, jak poddać się na pro­
ste wezwanie Waszej Wysok ści. Zaufany, że wszystkie pisma 
Waszej Wysokości były wypływem najdoskonalszej szczerości 
i najzupełniejszej czystości zamiarów, zgłaszam z mojej 
stro-.iy i przemawiam z ciłą ufnością i szczerość ą, polegając na 
pomyśluem zapewnieniu, że Najj. Sułtan nie zechce nawet 
zmniejszyć przywilejów użyczonych mi z cesarską wspaniałością, 
jak również ufam doskonaiej sprawiedliwości i wysokiej mądrości, 
lakierni Wasza Wysokość się odznaczasz. Spodziewam się, że 
V, .sza Wysokość, przyjmując co d tego punktu sposób mojego tłó- 
maczenia się, raczysz mi nie odmówić swoich dobrych chęci, abyś 
skłonił na mnję korzyść wysoką i szczodrą przychylność Nijj.
Sułtana, która mi droższą jest nad świat cały 
co on w sobie mieści.

i nad to wszystko,

Telegramy,
Monachia®. 1 grudnia. Zaręczają, że 

pogłoski o układach z panami Thucngen 
względem objęcia tek ministefyaloycb nie
stawy.

Parys, 30 listopada. Izba po tanowiła, 
ukonstytuowało się jutro stanowczo. Wybrano

wszystkie 
i Schrenk 
mają pod-

by biuro 
marszałka

i 4 wicemar-z łków a prócz tego kwestorów. Potótn 
soiwowano sesyą.

Paryi, 1 grudnia. Przy wyborze marszałka otrzy­
mał p. Schneider 151, minister rólnictwa p. Leroux 53 
a. p.. Grévy 37 głosów; 26 karteczek oddano bez wypeł­
nienia. P. S hneider przeto jest wybrany. W przemo­
wie swój winszował sobie, że zasiada na krześle msr- 
szałkowskióm w skutek szacunku swych kol -gów a dalej 
nazwał to zaszczytem, że przewodzi zgromadzeniu. Po­
rody osobiste mogły go wprawdzie zniewolić do nie- 
przyjęcia tego zaszczytu, lecz zdaniem mówcy jest obo­
wiązkiem jego być do dyspozycyi swych kolegów w cza­
sie, gdzie kraj żąda jego usługi (oklaski).
uwagę p. Kóratry oświadcza marszałek, że 
tylko na czas sesyi nadzwyçzainéj mianowanóm zostało. 
Potóm nastąpił wybór wicemarszałków. Wybranymi zo­
stali p Talhouet 244, p. Chev^bdiifc 141, p. Jérome David 
7. 7 i p Dumiral 144 głosami; Z innvch kandydatów 
otrzymali pp. Daru 98, Grévy 73, Buffet 
Biilault 67, Sógris 28 a nareszcie Móge"

Rairo, 30 listopada. W niedzielę 
położony zostanie w czasie uroczystości 
w obecności pruskiego księcia następcy* 
węgielny pod kościół protestancki.

Ftorsicya, 30 ’ listoodda. ł by znów się zebrały; 
marszałek Lanza nie' był obecnym.

Na odnośną 
obecne biuro

75, Bussen 
24 głosy, 

dnia 5 grudnia 
odpowiedniej i 

tronu kamień

Berlin, 2 grudnia. Izba poselska. Posiedzenie wie­
czorne. Przy obradach nad etatem, ministerstwa oświe­
cenia wnosi poseł Kantak przy pozyicyi: dodatki dla 
gimnazyów i. szkół realnych, w dłuższój przemowie o za­
prowadzenie języka polskiego, jako wykładowego do 
otworzyć się mającego nowego gitnnakyum w Wągró- 
wcu i o otworzenie klas równoległych, by przez 
tę zaradzić potrzebie ludności
Hpverbeck podał do wniosku tego
aby potrzebom ludności niemieckiój i p- 
urządzenie kl ts równoległych zadość uczyniono, 

wnosi o opuszczenie oznaczenia giwnazyum

niemieckiój. 
poprawkę tój

Lette '

Poseł
treści,
przez
Poseł
jako

katolickiego. Wnioski Kantaka i Lettego odrzucono; 
wniosek Hoverbecka przyjęto.

Mowy Jork, 1 grudnia. Prezydent obiecał deputa-
cyi żydowskiój, że się 
doli żydów rosyjskich.

wstawi u cara za polepszeniem

es®®»®

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE
' * 8®«*Ktsań, 2

I POTOCZME.
zajmujących spraw, jaka się w obecnej kadency^ sadu nrzvsffi 
Blycfe w Poznaniu toczyła, było oskarżenie - -Sąd P.^yslę- 
ńie. człowieka, w skutek czego śmierć o rozmyśla > skaleczê- 

nastą piła. Treść aktuoskarżenia była następująca: Dnia 20
tlziay 9 wieczorem, wyrobnicy Karasiak, Szymański ^Owczarczak

września 1869 około g0-

Po długich cierpieniach, 
mentami św. ooat.rzona 
w Bogu Wanda Iłowleoka dnia' i 
b. m Eksportacya odbędzie sie 
z Budziejewa do Popowa w sobotę 
o ’,9 z rana, o ezem donosi kre­
wnym i znajomym w smutku pogrą 
żona Familia.

sakra- 
zaś.- ęła

skradli z boru w Czarnotkach sosnę, którą ściąwazy piłowali, j 
Kiedy z częścią łunu powracali, zaszedł im dragę oskarżony , syn j 
borowego Michał Pawlak z EoBstautyaówa, uzbro ony we flintę, 
i ojciec jego borowy Pawlak, z kijem w ręku. Oskarżony zawe­
zwał zmdzieiów drzewa, ażeby stanęli, gdyż w razie prz ciwnym 
strzeli do nich, i przyłożył fuzyą do oka. Bezpośrednio oj­
ciec oskarżonego zrzucił złodziejom drzewo z ich ramion i zawo­
łał na syna, żehy Karasiaka nie bił. Szymański 1 Owczarczak 
pozostali na miejscu, Karasiak natomiast dał drapaka; w tej 
chwili usłyszano •-trzał a Karasiak w odległości na 10 kroków, 
ugodzony strzałem z fuzyi. upadł na ziem ę. Przy tóm wyrzekł 
obźałowany: ,,Powiedziałem ci, że nie masz uciekać, pomimo to 
uczyniłeś tn, masz za to!“ Na wyrzuty, czynione mu przez ojca 
z powodu dania ognia, gdyż to całkiem było niepotrz bue, od- 
rzekł: „Wszystko jedno, co się stało; ja idę do wojska.“ Prócz 
tego wyr żał się oskarżony, że z drugiej lufy wypali do Szymań­
skiego i Owczarczaka,.jeżeli , ąię z miej ca ruszą. Pawlak ojciec 
’ — —,ip Sjtjhij z flwoma złodziejami, pozostawia- 

zapisańo relKnazwiska; poczóm Szymański

na dzień »
&. isiut « g.«t<S»hile

na sail

i syn powrócili 0”'
jąc Karasiaka.Tu . ___, J_____
i Owczarzak udali się napowrót d > lasu zobaczyć, co się dzieje z ich 
kolegą. Karasiak miał jeszcze przytomność; chciano go odnieść 
do domu. Ponieważ to jednakże nie tak łatwem było do wyko­
nania, pobiegli do Kępy do jego teścia, który przywiózł Kara­
siaka około godziny 2 w nocy do domu, lecz niestety już nieży­
wego. Lekarze sądowi przy sekcyi oświadczyli, że Karasiak 
umarł w skutek upływu krwi, spowodowanego otrzymaną raną. 
Obźałowany przoc-ył, j-krby z romysłem miał strzelić do Kara­
siaka i- twierdził, że strzał padł przypadkowo; flinta puściła, kie­
dy chciał K dać policzek, a ojciec mu flintę wydzierał. Przez 
zeznanie świadków wykazanóm jednakże zostało, że się rzecz 
tak nie miała. Królewski prokurator wniósł z powodu tego 
o uznanie obżałowanpgo winnym, orzyjmuąc jednakże okoliczno­
ści łagodzące. Sędziowie jednakże przysięgli byli przeciwnego 
zdania, w skutek czego uwolnienie obżałowaaego z więzienia na­
stąpiła

— * Otrzymujemy z prośbą o zamieszczenie w łamach 
Dziennika i aśtępującą odezwę ks. Arcybiskupa Westminster- 
skiego w sprawie misyl polskiej w Londynie:

„Henryk Edward
z Bożej i Stolicy Anostolskiój łaski Arcybiskup Westminsterski. 

Wszystkim, którzy to czytać będą pozdrowienie w Panu!
Dwa lata z górą, jak w Londynie utworzoną została mi- 

sya dla duchownego pożytku tvch, którzy z Polski przybywają 
i w naszój osiedlają s'ę d ecezyi. Do kaplicy tój misyi uczę­
szczają nietylko katolicy tego narodu, a'e tanie wielu, którzy do 
innych słowiańskich szczepów należą, gdzie słuchają Mszy świę- 
tój i przyjmują święte -aknmenU.

W ubogiój tej mmyi miejsce kościoła zastępuje kalica 
urządzona w domu prywatnym. Kapłan przewodniczący tej mi­
syi w wielkim znajduje, się niedostatku. Liczba dzieci, należących 
do tej misyi zbliża się do 60, którym dla braku funduszów i lo­
kalu nie jest w stanie dać wychowania.

Co. że tak jest, wyżój wspomnionemu kapłanowi ks. Eme­
rykowi Podolskiemu udzielamy nasze pozwolenie i błogosła­
wieństwo do szukania pomocy i wsparcia w innych krajach, ce­
lem pokrycia n etylko bieżących potrzeb jego misyi, ale nadto 
(jeżeli się to Bogu podobać będzie) rozpoczęcia budowania ko­
ścioła i szkoły.

Udzielając więc pozw lenie na trzy miesiące rzeczonemu 
kapłanowi, polecamy go w Panu, Jaśnie Wielmożnym i Najprze- 
wielebniejszym Arcybiskupom i Biskupom, Osobom duchownym 
wszelkiego stopnia i pobożni ści wiernych, przyrzekając wzywać 
boskiego btog-.sł wieństwa i łaski dla tych wszystkich, którzy go 
jałmużną lub innym sposobem wspierać będą.

Dano w Londynie dnia 14 października 1869.
f Henryk E., Arcybiskup Westminsterski.

Wilhelm A. Johnson, sekretarz.“
Do powyżs-ej odezwy dodamy, że Wielebny ksiądz Podol­

ski przybył do Księstwa i, o ile nam wiadomo, znalazł już w wielu 
domach polskich ofiarne poparcie.

— * Jak się dowiadujemy, przybędzie wkrótce do miasta 
naszego zaszczytnie znany fortepianista warszawski p. Bllchał 
Hertz i da koucert w Bazarze, o czóm lubownikom muzyki do­
nosimy.

— * Godną podniesienia jest wiadomość, o jakiej donoszą 
z Paryża, że w roku bieżącym przy egzaminie do paryskiej 
akademii górnictwa, w liczbie czterdziestu kilku uczni, przyję­
tych na zasadzie otrzymanych stopni, jest dwunastu naszych ro­
daków.

— * Wystawa fotografii na szkle nadwornego fotogra- 
fisty Lana już otworzoną została w Bazarze, w lokalu, w którym 
się znajdował skład mebli p. Hebanowskiego. Przez doskonałe 
achromatyc/.ne szkła powiększające widzieć można wszystko, co 
na Boż-.m świecie pięknego: krajobrazy, gmachy, widoki w hi- 
storyi sławnych miejsc ićd.

— * Wodociągi do tutejszego teatru miejskiego już za­
prowadzono i poczyniono w ogóle wszelkie środki ostrożności, 
ażeby uchronić budynek ten od pożaru a w razie podobnego wy­
padku, żeoy ogień jak najrychlej mógł być przytłumiony.

— * Woda w Warcie wzrasta jeszcze ciągle. Wodoskaz 
przy moście Chwaliszewskim wskazuje już 6 stóp 9 cali.

— * Przedpłatę na dzieła pośmiertne Adama Klicktewl 
cza (7 tal.) złożyli dalćj: pp. Ludwik Chłapowski z Sośnicy 
i „Feluś“ z Dusiny. Ogółem wpłynęło znów 49 tal. Wręczyli­
śmy już wvdawcy 91 tai.

— * Przedpłatę na portrety Kazimierza Wgo i Zyg­
munta Angnsta rysunku Tytusa Alaleszewskieyo złożyli dalej: 
panny Jadwiga Niegolewska i Anna Modlińska z Poznania, „Fe­
luś“ z Dusiny, Ludwik Chłapowski z Sośnicy, Wasilewski z Cho- 
ciczy. — Ogółem wpłynęło 315 talarów. Przedpłatę wkrótce 
zamkniemy.

— * Za nadkompletne medale unijne odesłaliśmy wczoraj 
resztę zebranych pieniędzy do Paryża w ilości 35. tal. Wię-ćj 
egzemplarzy jnź nie mamy w zapasie, co niechaj posłuży za od-j 
powiedź osobom, które; di-tąd jeszcze po medale do nas się 
zgłaszają.

— * Na pomnik i mnzenm polskie w Szwajcaryi złożył
dalej p. Klemens Smoczyński Z Kępna 1 tal — Ogółem wolynęło 
512 tal. 20 sgr. -

— * Kalendarz. Jutro, w piątek, dnia 3 gruduia Fran­
ciszka Ksawerego, w kaloaiarzii słowiańsiin Wiśłimira. 
Wschód stońm» o godzinie 7. minut 46, zaciuai o .godzinie-3 mi- 
rut 53.

Nów księżyca dnia 3 grudnia o godzinie 11 minut 50 
przed południem

Dnia 3 gru nia 1582 usta ¡owianie biskupst >a inflanckiego. 
— 16S4 otwarcie sejmu pod laską H. Małachowskiego. — 1.890 
Polacy w bitwie pod Hohenlin eu. — 1830 Moskale opuszczają 
Warszawę.

n Btydgoszez, 26 listopida. (Spóźnione). W niedzi lę, 
31 października, oubyło się w lokalu p. Pawlickiego zwyczajne 
walne zgromadzenie członków polskiej spółki pożyczkowi) bydgo­
skiej. Po zagajeniu posiedzenia przez przewodniczącego p. Mag- 
dzińskiego, złożył zarząd zebranym członkom sprawozdanie z czyn­
ności i sianu kasy Towarzystw.. Spółka, w maju ib. założona, 
ma funduszu żelaznego 85 tai. Składki członków na ich własność 
wynosiły 472 tal. 26 sgr., zaciąg ięto pożyczsk w lloś i 1125 tal. 
Cały dochód wynosił 2624 tal. 14 sgr. 8 feu. Udzielono pożyczek 
22 członkom w ilości 2214 tal. 29 sgr. Remanent kasy wynosił 
26 tal. 3 sgr. 2 fen. Nie jest to zbyt wielki obrót lecz jako na

r, b. Wizistkim, którzy od dłużnife
cokolwiek w pieniędzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posi • daniu lub zachowaniumag stratu. . .. ,, ¡7794 -,

Warunki przejrzeć można w registraturże 
Poznan, Gira 2o listopada 1869.,

Obwieszczenie,
Mierzwa z masztalni miejskiej na rok 1870 

wydzierżawioną ma być najwię ój dającemu
Wyznaczyliśmy w tym celu termin licyta 

cyjny na
piątek «itsia 1« griidiihit 

r. b. z piiiir« <» g«<i. § f
na ratuszu, zapozywając nań ch ć dzierża­
wienia mających z nadmienieniem, że wa­
runki w registraturże naszej pizejrznne hvć
mogą. ■ 177951

Poznań, dnia 24 listopada 1869. ’Jf: . . «Sją» _ » a ’ *

Obwieszczenie.
, W chlębowni przy fronfeście 

sićnm stoiow do wynajęcia.
W’ tym ceiu wyznaczyliśmy termin

łacyjny

jest jeszcze 

licy

mają lub którzy jój cokolwiek są winni, za- 
lotaniy, aby nic jój nie wydali Itib wypła­
cili, owszem o posiadaniu prz-dmiotów do 
dnia 10 giudnia 1869 włącznie sądowi lob 
administratorowi masy doniesienie uczynili 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
Jr?.w ij!tn dotąd do masy konkursowej od- 

«n. Zastawnicy lub inni z nimi równo u- 
prawneni wierzyciele dtużniczki wspólnej 
powinni o rzeczach zastawionych w ich'.po- 
uc ynTć*1 S'e znaJduj4ńych tylko doniesienie

w, oj

dzień 23 li- 14 grudnia r. b włącznie u nas piśmiennie 
Tymczasowym administratorem masy usta- do rlzpbJnawania wsźyShw czasie^epo

w°Zrim°XzkyS%St^X^  ̂ ^wni^S

wzywąmy, aby w terminie ,
dzień 6 getidnia e. b. 

pr£ęd. jiotMd, « K«d. 11
przed komisarzem ur. Gaebler, radzcą sądu 
pow.. w' lokalu sądowym No. 13 wyznaczo­
nym ,oświ»dćzehta irpiopestycye swój: wzglę­
dem utrżytnania tego administratora lub u-ta- 
nówienia ionego tymczasowego administra­
tora albo tymczasowej rady administracyjnój 
oddali.

Magistrat.
Otworzenie konfeursn.

Łióiewski ¡sąd powiatowy w Fdzaania. 
Wyilziaj óia spraw cywilnych. 

Poznań, dnia 24 listopada 1869 r.
„ ,P<> południu o godz. 5.

io fir(Ł®^ątn-ieni kuPc«*y Em 111 Argant 
firma Emilia, Argant ~ "

mania zapłaty ustanowiono 
stbpada 1869.

do okoliczności do ustanowienia 
dowych \

dnia 83 <i-uditja r. b. 
firzed |iwlu«l. o jtod. 11

przed komisarzem ur. Gaebler, radzcą sądu 
pow., w lokalu sądowym stanęli)

Kto zameldowanie swoje, na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego aneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym o-

osób zarzą-

początek zadowalniająey. Członków liczyło towarzystwo ,97, obe­
cnie 104. Ponieważ fundusze towarzystwa zbyt srwupłe udzielał 
nam pożyczek bank 7'orańśki. Płaciliśmy tam p,o 6° oj, sami zaś 
wypożyczaliśmy po 8° 0. Bank królewski przed niejakim czasem 
podwyższył dyskonto ze 4 na 5° „ bank toruński zatóm ze 6 na 7 
8 spółka z 8 na 9%, Oznajmiono nam takie, iż bank to­
ruński (?) nie bardzo chętnie przyjmuje nasze weksle, gdyż spółka 
nasza ńia polską a przez to samo w świecie kupieckim i w banku 
królewskim dla wszystkich niezrozumiałą firmę (?)• Z tego więc 
powodu stawił przewodniczący wniosek, ażeby firmę polską zmie- 
D1 “»«niecką: „Vors, hussverein lür Bromberg und Umge- 
8e?.a • •¿daniem niektórych, p,nowie którzy układali statuta na- 
szej spOxki, w tóm żtłądzili, iż za długą dali jej firmę, ponieważ 
d,a Aiemca trudno przeczytać i zrozumieć takie zdanie: „Spółka 
pożyczkowa dla. miasta Bydgoszczy i okołicy. Spółka zapisana.“ 
Propozycya p. Magdzińśkiego znalazła jednak przeciwników, którzy

•Jeg0, powiadając, iż zmiana taka, z uszczerbkiem
st/nk^iHrtlh?' “’?■ ^“jeszcze koniecznie potrzebną, byłaby wy- 
stępk ern i dobrowolnem zaparciem się praw mowy ojczystśj. Słusz- 

j01-0’ iż ba®k ifiSński kredytu nam dotąd niewy­
powiedziani spodziewać: się należy, iż na przyszłość tego nie u- 
czy“) a chociaż przy daiszvm rozwoja spółki, co może w parę 
lat dopiero nastąpi, będzie koniecznóm wstąpić także w bliższe 
stosunki z bankiem królewskim, to i ten podług wyraźnego orze­
czenia przewodniczącego przyobiecał nań udzielić kredytu. Ża­
dna jednakże pod tyni względem nie zapadła ncbwąła, gdyż na 
zgromadzenie nie przybyła większa połowa lecz tylko trzydziestu 
Ośmiu członków.

Przy końcu posiedzenia zabrał głos kupiec P. i zwrócił u- 
wagę zgromadzonym na wkrótce mające nastąpić wybory repre­
zentantów miasta; powiedział, iż'tą rażą i Polacy czynnie zajmą 
się tą sprawą, chcąc jednego przynajńiniśj przeprowadzić Polaka. 
Sprawozdanie więc tak z posiedzenia spółki, jako tóż i z odby­
tych wyborów teraz dopiero podać mogę, gdyż, czyniąc to prędzćj, 
byłbym rozdrażnił tutejspą B romb erg. Z tg, a ta natenczas wszy­
stkie nasze szyki niechybnie byłaby pokrzyżowała nienawiścią ku 
nam tchnącemi artykułami, jak to już ¡piejednokrotne dała tego 
próby, mianowicie zaś przy ostatnim wyborze deputowanego do 
sejmu pruskiego, gdzie ze zgrozą zauważyła, iż i Niemcy naszemu 
kandydatowi p. Ulatowskiemu głosy oddawali, i gdzie przy tej 
sposobności Bydgoszcz wraz z okolicą nazwała: „Des mächtigste 
Bollwerk des Deutschthums im Osten“. Dziwne są zaiste tenden- 
cye Brombergerki; jest ona zaciętym przeciwnikiem wszyst­
kiego, co polskie i katolickie; słysząc choćby o najniewinniejszój 
a słusznój pracy Polaków, dostnje drgnięć konwulsyjnyeh i bryzga 
natenczas jadem i fałszem na nas; dowodów na to każdy prawie 
numer jej dostarcza, świadczył o tóm przedewszystkióm artykuł: 
, Aus Westpreussen“ w tych dniach umieszczony.

Z dniem 3 czerwca rb. skończyło się dwunastoletnie urzę­
dowanie nadburmistrza naszego r. Follera, w skutek czego obra­
no w jego miejsce rzecznika p. Boje. Wybór nie podobał się pe- 
wnój części teprezentantćw i tyle sprawił, iż 10 członków wraz 
z przewodniczącym, rzecznikiem p. Senff, wystąpiło ze składu re 
prezentacji. W celu oMadzenia ^.wakujących miejsc chciano 
niezjwiłocznie nowe urządzić Wybory,' łóćz ponieważ z końcem rb. 
czas 9 innych reprezentantów się kończy, odroczono wybory aż 
do b. ¡miesiąca. Od dawnych już lat nie mieliśmy w reprezen­
tacji miejskiej żadnego Polaka ani nawet katolika; mieszkańcy
„„„ii —z„:„ —------------„¿znaczający, Dje chcieli

zdania, pomyślnego re­
ra duch narodowy na- 
u zwątpienia w skutek 
założenia polskićj księ­

ga pożyczkowego polskie-

nasi, obojętnością na sprawy polskie się 
zadawać sębie trudów, któro, podług icl 
zultatu nić'odniosą. Kiedy jednak z czat 
sz-ych obywateli budzić się zaczął je letai 
rozmaitych okoliczności, jak np. w skutel 

filii banku toruńskiego; towarzyst'
go i ¿Hiel; 
zaktipić i pi 
sunku

re obrazy KazunWrża
.... Wtofelziego. : Piizypj,j,

pi/.ód niedawnym czasem jasno
szkańcon zadanie Towarzystwa__
skiój pod panowaniem pruskiÓm, t

wych

5 seł<iowe.
filwJłJti spoamaAsr 2 grudnia.

Poznańskie stare 3’/,% listy zastawne — tai. pł. —
Psoiańśkie nowe 4%^ listy zast. tał. 81’/, płacono. — Pozn 
listy rent, 83’/, płacono. — Poza. 5% obligaeye pow. — żąda« 
Akcye banku prowinc. Pozn. — płac. — Banknoty pęlskie 74’/« płac: 
Pols. iHity likwidacyjne — tai. płe. — Pozn. 5% oblig. miej­
skie — tał. żiid, — Akcye poznań. banku realn kred. — tal 
hłafeono. '

Żyto: wypow. 25 węcpli; na grudzień 40—39”|„ grndzień- 
aeń 40 stycz.-lutv 40 luty-marzec — ńiarstesdtwłeeteii —iinanh Snii ...l ____ J

styczeń
na wiosnę 4O'lis tal. płacono.

_ 1 Okowita: ¡z j bęczką) wypow.
13»',, styczeń 13”/,, ’ -----
maj — kwiecień-maj 
tal. płac.

Giełda herllźiMUa, 1 grudnia.
Przy stałóm usposobieniu nie zawierano ui giełdzie 

siejszej żadnych prawie interesów.
Walory prnżkte: Dóbr, potyczk. putwa (4»/J7o) 957» plac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101’/» płac. Otó. pstwa •(<•/») 8O’/4 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3l/,70> 1147» ’>ła

Walory zagr*olozae: Austr. metal. (5°/0) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płaćono. Losy z roku 1854 (4%) ¿78 _ płacono. 
Losy kredytowe z r. 1859186 płac.

24,000
luty 13’|, marzec 

w związku 14%, w

kw.; na grudzień 
14‘[łt kwiecień — 

miejscu bez beczki

dzi-

płac. Losy z r. 1864 (4%) 64 płacono.
1864 ----- ’ r ------
118'/,.
Polsk. certif.

Losy z r. 1860 (5°/,,) 77%
Pożycz, w srebr. z r. 

(5°/o)”— płacono.' Rosyjska pożyczka, prem. f. 1864 (5%) 
płacono. Rosyjsk-polsk.-oblig. skarb. (4%) 67’/, płacono, 

k, certif. Lit. A.,po 300 złp. (5%) 98 żąd. dto cząatld po 
500 złp. (4°/0) 97 płac Polskie listy zast. 3 eu. w rs, (4%} 68’,', 
płac. Listy łikw. 56Ś-414«-‘ptuu Włoski poż. płac Tu­
recka pożyczka 41»/»^’/, płacono. Ajpeyyk..pożypąkfe (67„) 917» 
płac. Akoye kolei ielaz. Kol, mind. 120'/« płaconó. Qa.!.-Kar. 
Ludwik 99’/s płacono. Austryąeffie franc. 205 i /’/»—5 płacono.

'■* -ltd. Auśtryackie kiedyt. mob... Warsz.-wied. 55’/, płac. ____ _ __ __ ,
131’/,—»/,—»/e—2—l’ s—2 płac. i Poznańskie profilât*/» płac.

1 Szląsk- stów. bank. (47s);<i49cpłaCi 
1 100 płac. Hansem. (4’/,7o) 91 płac.

Meining. (4’/,°/») — płac. ' , .
Knrz iotówkl 1 pap. plon. Frdr. pruski 1137» płac, Idr. 

“»7« plac., auwernyi €a 247« płc., nap. 5. 12’/» płac, półimper. 5. 
17 •, płac. doli. l. 12 .ptae. Złpta w sztabach fijnt celny 467’/, 

Srebra funt celny-2a, .23’/, płę.„ Zagraniczne banku. 93%płac
płac. Austr.-bankn. ffls/»: \
— Dyskonto bankowe 5?

KlesiCSst ^reetawska
bankn. ;74’/8 płac.

(Do czytelni tej radzimy 
i Zygmunta Augusta ry- 

Dz. Pozn.); kiedy dalój 
zumiale przedstawiono mie- 
nych interesów ludności pol- 

dopiero zaczęto myśleć na 
Już na zebraniach przedwy-sery^t^Wiż^ytdf (^A^boracłLÓ^^. .

borczych tyleśmy zdziałali, iż do koińitetu, który zająć się miał 
przedst/Łwietaiem kandydatów, obrano dwóch Polaków, a następnie 
umieszczono w rzędzie kandydatów 4 - katolików: pp. Magdziń- 
skiego, Trembec,iogo, Nowackiego i Schuhmachera. Dla pewniej­
szego p zeiirowadzenia zamiaru, połączyliśmy się ze starozakon- 
nymi, którzy ze swój strony postawili kandydatów pp. dr. Brock 
i L. Wolim, Siódmym kandydatem był p. Stoeeer. Panów tych 
przeznaczono dla III klasy. W II i I klasie wybierano pozosta­
łych 12 reprezentantów. W dniu 15 bm. odbyły się nareszcie 

(wybory na sali nowej strzelnicy. Glosowało 191 obywateli- Po­
nieważ zaś 32 kandydatom oddano głosy, uzyskało w skutek roz­
strzelenia się głosów absolutną Większość 3 tylko obywateli tj pp. 
INffWacki, Stoeeer i M gdziński; pierwszy miał 110, drugi 107, 
trzeci 97 głosów. W tydiień później tj. 22 bm. odbyły się ści­
ślejsze wybory, z pomiędzy 8 kandydatów mających przy pierw­
szym wyborze najwięcej głosów. Tą rażą przybyło 264 wybor­
ców; uizędnicy przedewszystkióm z kolej, stawili się w komplecie, 
chcąc kolegę swego pana Mann przeprowadzić. Z obywateli zaś 
nas.ycb około 70 nie przybyło; zdawało im się niezawodnie, -ii, 
głosując pierwszy raz, uczynili zadość powinności swój. Wyjąwszy 
nauczycieli z urzędników Polaków; letórzy także przy wszystkich 
mnycb-sprawach bardzo bier de się zachowują, nikt się nie sta­
wił. V artoby zaiste nazwiska ‘ tych osób ogłosić publicznie, mo- 
żeby remedium takie przerwało ich drzemkę duchową, w którą 
ich pogrążyło ocieranie się i nieustanne obcowanie z kulturtrae- 
gerami naszymi. Żydzi wszyscy przybyli } na naszych głosowali 
Kandydatów, lecz w obec przeważnej większości Niemców, nie po- 
r,vpK%o r° ż®““^g5 z naszyfch przeprowadzić. Nazwiska obra- 
nustr» nizomi ?• C1 adj“ nfiejskiój reprezentacyi obywateli są: 1) 
3) urze^nfk iSktnU?rM‘ ^J!łos^ ie7, 2) stolarz Bucbfink 154, 
dLw Inszych mieli: 1)°dr MuZ°lf Z kandy-

A grudnia.
„ 5 |oll^dolf;Kąrm|óĄkib
Pszenica: mało uwążanap pr„, ,84 funt .piała sowa 65 

—72—79 sgr. żółtanpwa 61-S- 69—74sgr., ¡piękne ; !
wanie, pr. 2000 funt: na bieżący miesiąc 61 tałai i żądano. 
Żyto: przy ograniczonym obrocie sfele; wypowiedz, i000 cent, 
pr. 84 funt, w miejscu sziąskie 50—53-r 56 sgr., jiaąpięjtpiej. 
sze nad not. płac. 2000 funt na bieżący miesiąc 41’}«—42 
tal. plac, grudz.-styczeń 42 tal. płac, kwieć-.-:naj 42 ~ 7,-42 
tal. płacono. Jęczmień) więcój ,lefiarowany: pr. 74 funt, 
w miejscu 41—44—48 sgr., najpiękniejszy nad cotowanie pła­
cono 2000 funt, na bieżący miesiąc 45’/, tal. żą i&uo. O wies: 
zaniedbany; pr. 50 funt, w miejscu 25 —30 - 33 sgr., 2000 funt, 
na bieżący miesiąc 41’., talary żądano. Groch: mało uwa­
żany pr. 90 funt, do gotowania 60—66 sgr. na paszę 52-56 
sgr. Wyka: ceny zniżają się; pr. 90 funt. 51—56 sgr 
Bób: ofiarowany; pr. 90 fant. 66—72 sgr. Lubin: obrót 
mały pr. 90 funt, żółty 47—50 sgr. niebieski 45 —48 sgr. Kuku- 
rudza: obrót słaby; pr. 100 funt. 57— 59 sgr Koniczy­
na: mało ofiarowana; pr. 100 fnnt. biała 18—25 tal. zer- 
wona 121',—14»|, tal Tymotka: obrót mały; 5'/»—6’/»—7’/« 
tal. Siemię konopne: łatwo sprzedajne: pr. 60 tunt. 
brutto C4—68 sgr. Nasiona olejne: ceny trzymają się; pr. 
150 funt, brutto. Rzep zimowy: 226 — 238—246 sgr. Rze­
pik zimowy: 222—23G—234 sgr., najpiękniejszy nad notow. 
pr. 2000 funt, na bieżący miesiąc 114 tal. żądano. Olój rze- 
piowy: cicho; pr. 100 funt, w miejscu 12’|, talarów płac, na 
bieżący miesiąc 127, tal. płacono grudzień-styczeń 12’j4 tal. płac, 
i żądano kwieć.maj 12’), tal. żąd. Kuchy rzepiowe: stale; 
pr. 100 funt, w miejscu 72—73 sgr. Okowita: bez handlu
pr. 100 kwart à 80°/, 
13’/, tal. płacono; ca

, TraU-
bieżący

talara żąd. i płacono, kwiec.-maj
Anstryack.
płacono.

w miejscu 13”/,, tal. żąd. 
miesiąc i grudz.-styczeń 13”/,, 
14‘|j tal. żąd. Urzędowy kurs:

bank. 817»—’/, płacono. Rosyjsko-polskie 75—743/,

_ kandy.
6 głnsów, 2) L. Wolfen 123,3) szewc Schuhmacher 107 a 4) Trembecki 95 głosów 

Byłoby nari „a. k..z_ł ± °
byli wyszli z walki ‘4 ra74 xwycigzko_ z walki wyborczói, lecz i tak jesteśmy zadowoleni, gdyż 
szukamy w tem pociechy, iż pierwszy raz starania nasze pomyślny 
uwieńczył skutek. r j j

Sprawa języka polskiego w tutejszój szkole realnej w tych 
dniach w ten sposób rozstrzygniętą została, iż wykład polskiego 
powierzono znów nauczycielowi przy średniej szkole panu Bęt­
kowskiemu.

PKZYBYLÏ DO POZNANIA
dnia 2 grudnia

Hrabina Żółtowska z Jarogniewic, hr. Skarbek zBAZAR.
z Białcza, Stąbłewski z Gruszczyka“

i z Smolić,j-hrę Czapski z 
(ronią, Erasse z"'Amsterdamu.

Bieąjękięrski z Gdańska.
¡fflśki z Boborowa, Jarantowski z Mini- 

Chrzanowski z Obiecanowa.
POD CZARNYM ORŻEM. (Wiśniewski

rzewa, Stahl 
rzewski z Lu

HOTEL 
II H EL 

szewa, 
HOTEL 

n. O. 
HOTEL 

z Pniew. 
OEHMIGA 

ski z

a, hr.

źouą
Usa-
Sk(^

BERLIŃSKI. Wojciechowski z
Ścinawy 

Gniezna, Szamotulski
, HOI’LL FBANCrfSKL Rychłowski z Drobnina, Sław- 

cerką z Komornik, Maliszewski z Swiniar.

(Nadesłano)
Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nadal nik 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiój skuteczności Revalet 
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekatskich i nulekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletnióm 
bezskutecznóm użyciu lekarstw. Rzym, 21 lipcz 1866. żd,row:e 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się od wszel­
kich lekarstw, któremi go ulećżyć chciano i wyłącznie używa wy- 
bornéj Revalescière ;du, Rarry, która Î zadziwiająco ppmyśinie nań 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość spożywa przy każ­
dym obiedzie petny (talerz i nachwalić się nie może jój skutków 
dobroczynnych. (Koreepondencya , ft a z et t e du Midi.) W na­
stępujących chorobajch godną jest polecenia: niestrawności, przer- 

¡yWotnych, obstrukcyach, sokach ostrych, kur- 
lazmach, zgadze) dyaryi, rozdrażnieniu ner- 
iroby i nerek, nadymaniu, rozszerzeniu, Biciu 
ólu głowy, głuchocie, sztlmio w głowie i u- 
eściach między łopatkami i wo wszystkich 
ła, chronicznych zapaleniach, i ropieniu się 
zaskórnych, febrze, skrofułach, zepsutych 

i, suchotach płuc i fcauałćw oddechowych, 
wodnój, reumatyzmie,, pedogrze, influenza, 

_ . pp(e, mdłościach i womitach nawet podczas brzemienaości, po 
obiedzie lub na morzu, osmutnieuiu, -spleenie, ogólnóm osłabie­
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach, niespo- 
kojności, bezsenności, .wycieńczeniu, hystéryi, drżeniu członków, 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowauia, deluziach 
słabości palnięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bezpod, 
stawnej bojaźni itd. [6508],

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr», 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
Sgr.,’ 24 filiżanek 1 taL:5 sgr, 48'filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie, 
178 Frydcrykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 
Frydęrykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia 
ulica; Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose sy­
nowie, 30 Markgrafenstr.; Barry du Barry & Comp. w Wie­
dniu; Freiung 6; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt ; w Hambur- 
gu 4l Kathnrinenstrasse ; w Poznania u Elsnera : w Lipsku u 

[ Teodora Pfitzmaun, liweranta nadwornego’; w Wrocławiu u S. 
G. Schwartz, Rdwarda Gross, Gustawa Scholz; w Pocz­
damie u Schwarzlose, w Aitenburgu w Sakse a Rehske'go 
w Hanowerze u Reyersbacha i we wszystkich miustacr; w han 
dlach drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.

wanych funkcjach 
czach, Diabetes, 
wów, chorobach wą 
serca, nerwowym 
szach, zawrocie, bq 
prawie częściach cii 
żołądka, wyrzutach 
sokach, braku krwi, 
suchotach, puchlinie 
gryppie, mdłościach

zameldowaniu swojój preteńśyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub do praktyki u nas u- 
poważniouego obcego ustanowić i ue akt do­
nieść. Tym, którzy tu znajomości nie mają, 
podajemy obrońców prawa ur. Tschuschke, 
radzcę sprawiedliwości, i obrońców prawa 
Mutzel i Bertheim jako rzeczników. 17634.)

Sprzedaż konieczna.
Króleiiski sąd p«viiatow.

w Pozuanifi^ t , , 
Wydział dla spraw cywilnych. 

Poznań, 18 izerwca 1869. 
N'eruchomuść należąca do restauratora 

Staolsława bkrzetnskiego i żony jego Ja­
dwigi z Linku więzów, położona na Starem 
mitście w Poznaniu pod No. 345 (ulica Ży­
dowska No. .24), oszacowana na 11,351 tal 

sgr. 1 fen. wedle taksy, mogącej być 
przejrzaną wraz z wykazem hipotecznym 
w registraturże, ma być dnia

Myi ZMia 191?« przed 
połui|il4tin » g«dz.-«f 

w miejscu zwykleat posiedzeń sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy co do pretensji real- 
nój, nie wykazującej Się z księgi hipotecznej, 
postukują z ceny kupna zaspokojeni», do 
uas zgłosić się winni. (4461.)

Siekierkach. Pozostałość składa się 'z 440 
i około 100 tal. wypożyczonójtal. gotówki 

należytości.
Jako sukcesorowie zgłosili się:

Jadzi Zakrzewski w Mlice-Koaikach, Ksa- 
wery ZąferzflwBki w Mokrżku, Stani­
sław Mórfewśjti w Świerezynku,

Teodo'zy& v Morawskich Pniewska, 
nie prowadząc atoli Jegitymacyi swój.

2. Rządzca gospodarczy Jan Nepomucen 
Rakowski umarł dnia 23 września 1860 roku 
w Jaszkowie.

Jako sukeesorowie zgłosili się lub tóż wy- 
pośrodkowauymi zostali:

Pantałeon Ignacy Rakowski w Krasi- 
łówce,

rodzeństwo Cedrowscy:
Walery w Olchówcu, Stanisław 

’Warszawie, ’Władysław w St. Louis 
w Ameryce,

rodzeństwo:)
Ąl/ksander Kazimierz, Józef Ka­
lasanty Kazimierz, Adam Szcze­
pan, Franciszek Ksawery, Antoni, 
kowsćy’ Ludw’k ’ Waleryan Ra-

Stanisław Sosnowski, 
nie prowadząc legitymacji swój.

Pozostałość składa się z 700 tal. gotówki

BESK

r. 9 fen. 
ornarla dnia 
Pozostałość

3. Parobek Michał Szymański umarł dnia 
18 września 1866 w Łagiewnikach. 
-Sukcesorowie się nie zgłosili.
Pozostałość wynosi 3 tal. 3 s;
4. Wdowa Zofia Samczewska 

24 maja 1866 w Zaniemyślu, 
wynosi 1 tal. 13 sgr. 10 feu.

Sukcesorowie się nie zgłosili.
Podobno pozostała po siostrze jój córka 

Józefa Bdska.
5. Walerya Wysoczyńska umarła daia 12 

grudnia 1868 w Mącznikach. Pozostałość 
jój wynosi 31 tal. 2 sgr. 6 fen.

Jako podobnych sukcesorów wypośredko- 
wano:

krawiec Franciszek Sokołowski w Trze­
mesznie,

niezamężna Leopoldyna Sokołowska w 
Margrabstwie,

Hipolit Sokołowski, 
nie prowadząc atoli legityroacyi swój, 

i Wzywają się osoby wspomnioae i niewia­
domi sukcesorowie wymień cnych spadkoda­
wcy, aby w terminie dnia
14 września 18?« pr%e«l 

połudn. o 11 ^odz. 
przed panem asesorem sądowym Sgrenk-
mann się zgłosili i praw» rw* a« 
uzasadnili, w przeciwnym h.. w'em 
kluczeni będą, masa pozostałość-, z - A ■
sowi przysądzoną zostanie. , i38

Środa, dna 22 października 186?
Król, sad powiżiowj

Wydział I.

„z
--------------------------3537 tal. wypożyczonój należytości" Ure-

Obwieszczenie. IIWMiäiMWHSt
Fryzów, z którą żył w wspólności mąją-j1. Ksiądz proboszcz Leon Zakrzewski u-

kręgu urzędowym zamieszkuje, powinien przyimarł dnia 10 wrześni* 1866 w Wielkich tku, nie nastąpiło.



Obwieszczenie,
Robota szklarska przy nowym katolickim 

kościele w Ludomach, kosztorysem obliczona 
na 402 i ł. 1 sgr. u fen., ma minus li­
citando wydaną w dDiu 15 grudnia rb. 
* 11 godzinie przed południem 
w szkole w Ludom« ch. Rysunki i kosztorys 
mogą być przejrzane u budowniczego pana 
La u ber» w Połajewie. (7770,

Ludomy, dnia 30 listopada 1869.
Homisya budowy kościoła.

An English Lady is desirous to obtain a 
few pupils for English instructions for par­
ticulars apply at Mr. Stelow, Friederich 
Strasse 33b. (7768)

Młody ezłr.wiebc z dobremi wiado­
mościami szkólnemi, mówiący po niemiecko 
i po polsko, może wstąpić jako 

uczeń
do naszego handlu muzykaliów natychmiast 
lub dnia 1 stycznia.

flWalne^zebranie Tow. róln. pow. 
Krotoszyńskiego odbędzie się dnia
7 grudnia y. i> 0 go­
dzinie 12 w południe w l<; o- 
toszynie w hotelu p. Kuschke.

Dyrekcja. (7787)
wyszło^dSełonpóitytułe*m^U*>ai™S^Ł*e®’0

Dzieje

PP. Tadeusza i Kmita Par. w po - 
wiecie ostrzeszowskim proszę, ażeby byli łą- 
|skawi dotrzymać słowa. Listy bowiem moje 
pozostały bez odpowiedzi. — (7801)

Poznań, dnia 2 grudnia 1869.

!l Wielką wystawę 1! j 
na gwiazdkę!

coferów, »»»arcepanów, fkur i 
kontttur paryskich, plérnl ków 
'S ííruñSsild» ł ââerlâààSiict» pol ca

Sprawa muzyczna,
Do dokładnego strojenia fortepianów ; 

lecą się A. yuci ti.
O zamówienia uprasza się po połud: 

od 2 - 5 godziny przy Wrocławskićj ul 
No. 5 I piętro na lewo. (778<

Szwajcarską ókOHitę wMaiawą 
ko też „ódue wićolwM a no'e:a

Stanisław Domagalski, organi­
sta w Dziewierzewie p. Kcynią, roz­
stał się z '.un światem dnia 30 li­
stopada. Eksportacya do kościoła 
w piątek nad wieczorem a nazajutrz 
nabi źeństwo i pogrzeb. (7798) 

W smntku pogrążona żona.
____ S. Wlazłowski
Wyprzedaż Söstler,

odłożonych jedwabnych inateryi w kolorach 
jasnych, również iularów kolorowych na su­
knie, po zniżonych cenach. [7808.]
K. ¡Liszkowski.

(7796) Wodna ulica 26
Świece parafinowe po 4*, sgr. pa 

poleca Izydor Appol, Podgórna ulica. 
(7792)

sprzedaż konieczna.
Gospodarstwo do Marcina Schendol i je­

go żony Julianny z domu Schendel nale- 
> >; ;! wsi Jasinie pod No 5 położone 
oszacowane na '407 tal. 15 sgr., wedle ta- 
Ksy mogącej być przejrzaną wraz z wyka­
zem hipotecznym w registraturze ma być 
dni» «8 kwietnia 1890 r 

przed południem o godzinie li w miejsci 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedana.

V\ lerzyclele, którzy mając pretensyą re- 
alną,, z księgi hipotecznej nie wynikającą, 
z ceny kuma zaspokojonymi być chcą, do 
akt zgłosić się winni. (.6221)

Poznań, dnia 19 września 1869.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział I.

Na plebanii w Żegocinie pod 
Pleszewem mają być różne nowe bu­
dowle i reparacye wykonane, anszla- 
gowarte włącznie z robocizną ręczną i 
sprzężajnąna838i tal. 1 sgr. 6 f. Celem 
powierzenia tychże budowli i repara- 
cyi najmniej, żądającemu wyznaczamy 
termin licytacyjny na 1© grud ula 
r. b. od godziny 10 do 12 przed po­
łudni' m na plebanii w Żegocinie, na 
który kwalifikujących się przedsiębior 
ców zapraszamy z nadmienieniem, że 
kosztorysy, rysunki i warunki licyta­
cyjne mogą być przejrzane każdego 
czasu na plebanii w miejscu; nadt, 
iż każdy przystępujący do licytacy 
złożyć powinien kaucyi 500 tal. go 
tówkn lub w listach zastawnych.

Żegocin, 26 listopada 1869.
Kolegiom kościelne

Ks. Kałuba. (.7714'

ul. Wrocławska No 38 
Papów kapców i cukierników 

.rychłe obstalunki.
(.7809) 

prosimy o

narodu polskiego!
. , obejmujące

Rys dziejów porozbiorowydi Orfèvrerie
Christofie____ Cena 2 tal. 20 zgr. [6757]

Jeszcze można prenumerować 1 rocznik 
czasopisma ¡Ilustrowanego Przyjmuję konie na stajnią lub do ujeż 

dżania po umiarkowanych cenach, oraz daję 
lekcye konnej jnulij, o czóm za­
wiadamiając szanowną publiczność, polecam 
się łaskawym jój względom.

handel nadworny muzykaliów,
Poznań. I Mrówka

Najnow. oierta szczęścia.
Ory<lnałsse państwowe losy 
premiowe wszędzie kupować 
wolno.
Błogosławieństwo Boże 

u Cotana!
Wielkie, wygranemi znowu znaczniej 

pomnożone losowanie kapitałów blisko
8 milionów.
Rząd gwarantn|e losowa­

nie a zarazem niem się zajmuje. 
Początek ci. gnienia dnia 1O ¡truć- 

atla bieżącego foku
Ty i-» 4 tal. iub S tal lub

1 tal. 1-tosziuje c«aruittnua- 
ny przez państwo rzeczywi­
sty oryginalny los państwo­
wy (nie zakazana promesa) a ze 
strony rządu poruezono mi roz­
syłanie tych rzeczywistych i 
orygflnr-lnyeh losów pań- I

I
stnowycli za przesłaniem | 
pieniędzy iub za zaliezfeą | 
pocztową nawet do esajdai- | 
seycia okolic. |

gBF* Ciąg ą się tjlko wygrane |
Główne wygrane wynoszą:

250.000, 200,000,190,000,187,5001 
175,000, 170,000, 165 000, 1
162,500,160 000,155,000 150.000 I 
100 000, 50,000,40,000, 30,000, g 
3 razy 25,000, 4 razy 20,000, 4 1 

s razy 15,000 6 razy 12.000, ~9 ra- i 
| zy 10 000, 4 r»zv 8000, 3 raz\ fc 
1 7500 5 razy 6000, 25 razy 500Ó, i 
I 4000, £3 razy 3750, 29 razy | 
1 3000, 130 razy 2500. 131 razy i 
1 2 00 6 razy 1500, 12 razy 1200, I 
i 360 razy 1000, 530 razy 500, 1 
3 400 razy 250, 270 razy 200, I 
| 48400 razy 150, 117. 11(5. 100, g 
| 50. 30. I
| JPłęniąetae wygrnne i rządo- B 
| we wyttazy ciągnień przesyłam pod B 
1 gwarancją państwa szanownym moim« 
| interesentom po rozstrzygnięciu nk.u- B 
1 r»tnie I dyskretnie.
I W skutek moich szezeąólnćm B 
§ szczęściem cieszących się lo ■ 
§ sów wypłaciłem interesentom moim 
S w s mych już Niemczech największe 
® wygrane:
I 300000, 225000, 187500, 1525( 0 
| 150000, 130000, kdkarazy 125000,
| kilka razy 100000, nie dawno 

wielki los 127000, a co dopiero

I
 dnia 20 października już znowu 
najwyższe dwie główne wygrane 
w tutejszćj okol cy.

ińfe, Każde zamówienie moich orygi- 
nalnych losów państwowych mo- 

y Shfe, żna dla wygody uskutecznić bez 
S listu P° prostu za pomocą uży-
1 ®SSŁ- wanych tfraz asygnacyi poczto- B 
| SUF* wych Jest to zarazem sposób fi 
f daleko tańszy niż za pomocą B
I zaliczki. (.7715) i
i Xwraeam ca to una- fl
f grę, że po owśrn wielkiem losowaniu J 
i kapitałów długa nastąpi przerwa przed fl 
rozpoczęciem stowejęo, dla cze- fl 
go upraszam interesowanych, aby mi * 
teroz Jeszcze spiesznie nade- fi 
słali swe zlecenia.

Łaz Sams. Colin 
w nainbiirgu,

kantor główny, dom bankowy i wekslow.B

za cenę zniżoną tj. za 2 talary aż do dnia 
5 grudnia b. r., poczem cena stała 4 talary 
zostanie przywróconą. Ktoby więc życzył 
przyjść do posiadania całego l ocz, ika wraz; 
z premmm (obraz Matejki: Kazanie Skargi)) 
pospieszy nadesłać przedpłatę pod adresem)
AdinjiijstracyiDz. Pozuańsk.
najdalej do dnia 5 grudnia 

Równocześnie można nadsyłać przedpłatę
na Bibliotekę Mrówki, serya pier­
wsza, 18 dzieł, cena prenumeracyjna 3 tal.

Mailing,
[6501],____________________________

Poleca się Szanownej publicz­
ności (7781)

Villa Constantia,
Pension de families,

Situation admirable
en plein Midi

w Menton,
Alpes Alfiritimois,

dowyTh C Xarazem ° “^ePtWych ulepszeniach przy nożach i widelcach alfer

1. ą'Mikięcie żółtego metalu z fabryfcacy 
noży i ttitleiey, J

«. Wyłączne użycie białego metalu zwane 
go Aifemde <lo tej f.tt bryk acyl,

3. Powiększenie nakładu srebra,4. Uniżenie eesny noży i wideicy.
garskiego: Looa rd Sowińskiego poemat

□ .. t^Sastenss ¡p«»«ieś;-i, wydanie 
ozdobne, 12 sgr.

Siandora PetSflego znakomitego pieśnia­
rza węgierskiego poemat: Wojak Ja- 
««8« w przekładzie >1. Sabowsktego 
P'ołodego Skiby), 12 sgr. (7747.) Wielka wyprzedaż na gwiazdkę. I

Do dnia 1 stycznia sprzedaję cały skład mój, składający się
z płótna, barchanów, flaneli, bielizny go- fj do Sinapizmów

w Paryżu na ulicy Vieille du Temple, 26.
1’rzyjęty w szpitalach paryzkich cywilnych 

i wojskowych, jak również w szpitalach ce- 
sarskiój marynarki. Siuapizmy te konser­
wują się bardzo długo, sprawiając skutki ry­
chłe i niezawodne. (764; i

W Poznaniu w aptece p. Dra Manhlswl- 
cza; w Krakowie w aptece p. Tranczyń- 
Skiego; we Lwowie w aptece p. Mlfeolassh.

szaii, palctotów, inateryi na su- 
perkalików i wiele innych arty-
cb CGnach. f 7788J
î©k, Wodna ul, 7, w kramie narożnym.

'¿-'’rsypotninaiMy Sz. m 
publiczności, że jak Sg 
dawniej tak i teraz ® 
kasa. Towarzystwa E

®*«życzkow ego tv 
doznaniu, zo-tająca 1 
pod zarządem pana | 
A. Pfttzuera przy M! 
starym Stynku Mo. n( 
Si przyjmuje w myśl m 
§ S to. Ustaw po- H 
żyezki resp. depo- 1 
żyta za wynagrodzę- B 
nścsii & od sta pro- Bi 
w Szyi z odpowie- Bi 
dżtainośeią sulidar- B ‘ 

wszystkich człon- B|
[78O7) fll

Zarząd Towarzystwa B) 
Pożyczkowego. B

Bydgo^zc%9
f j ciernyŁco wska IYo. 36,
iejszych do największych, wskazujących sekundy z komp. 
ni ozdobami, pomiędzy innemi takie, które same regulują

fi". R. Komnirusch.

ffGspo^a;s.iie iM.
Dominium Wielkie Zale­sie pod Kobylinem potrzebuje od 

Nowego Roku zdatnego plsanza 
gospodarczego. Zgłoszenia przyj­
muje Dom. Lipno pod Poiskiem 
Lesznem. r7?7i? i

VS ełniane. jedwabne i półjedwabne wyroby na suknie,
Kobierce, adamaszki, plusze na meble,
Kołdry watowane, pikowe i wełniane,
Gorsety, krawaty i chustki jedwabne, wełniane dla dam i mężczyzn, 

pledy, himalaya, J ’
Fiianki tiulowe i muślinowe, firanki kolorowe, oraz .iiuJ^owihkc 

gotowe ubiory daniihie jak suknie k;ótkie i długia do eleganckiego 
ubrania, paletotj' tyflowe, syberynowo, aksamitne, pokrycia na futra, kaftaniki, 
bluzki i spódnice ltd. poleca handel towarów modnych i ubiorów damskich

l“N 8 w ,,. Wszelkie zamówienia łaskawie mi udzielone przyrzekam wvkonv' 
wać sumiennie i punktualnie.

Na żądanie próbki w rozmaitych gatunkach do wyboru przesyłam.

Dom. Sttaogorzew 
pod Piaskami potrzebuje 
cztery kopy akaeyi 
zdatnych do wysadzania 
drogi. Prosi o łaskawe u- 
wiadomienie. (7711)

Bom. Smogorzew.

Oświadczam niniejszem Szanownój Publi­
czności, że sprowadziłem znaczną ilość 
wSeliiieb kar;»l jako i azezupa. 
ków z -tawów Trachenbergskich i Przy- 
igodzkich, które za umiarkowane ceny sprze- 
Waję. Obstalnnki zamiejscowe także irzyi- 
muię- (77» )

Jozef Palozewski,
Wilda przy Poznaniu.

Zawiadamiam niniejszym Szano­
wną Publiczność, że na mocy udzie­
lonej mi plenipotencyi przez Ja­
śnie Wielm. hrabiego K<l- 
warda Raczyńskiego 
zarząd nad jego dobrami położo- 
nemi w Wielkiem Księstwie Po­
zna liskiem na dniu dzisiejszym ode­
brałem, Listy proszę tymczasowo 
adresować do Jaraczewa.

Poznań dnia 30 listopada 1869.
Kygmnnt Juraczewsbi. . 

(.7778)

67»! WielÈa wyprzedaż |6Î 
na gwiazdkę Walne zebranie

Koła Towarzyskiego w Gnieźnie 
odbędzie się dnia 5» grudnia 
r. ł>. o godzinie 4 po południu, 
potćm wspólna kolacya. 
Do licznego udziału zaprasza sza­
nownych członków uprzejmie 
__=____ Dyrekcya. (7710)

edwabne czarne i kolorowe, jak najlepszych fabryk, 
■tasifizbic I franeuzhte. J 3
stSii, galopy, Rabaty i okrycia wszelkiego rodzaju, jako 
eyesa bb» lutca poleca
Hisndel towarów modnych i płótna

■wszystkich wełnianych i płóciennych towa­
rów, konfekcyi i bielizny. (7806)

« doznaniu,
Spodnie koszule zdrowia do-

brój jakości od 25 sgr. począw zy u

Józefa Basch,
Rynek48.______ (.7793)

Skład kawy i herbaty,
Herbatę od 15 8<r., kawę od

Wyprzedaż moje na 
gwiazdkę

jącą się z wszystkich artykułów mego składu po znacznie zniżo- 
» cenach, skompletowałem w skutek rozebranych tak szybko rzeczy 
zupełnie. Dla usłużenia szanownym odbiorcom moim z jak największą 
scią proszę, aby z powodu późniejszego wielkiego natłoku wcześnie 
czmć zechcieli swe zakupy no gwiazdkę. [7805]

Towarz. Mkdych Przeasysi.

W niedzielę tj. dnia 5 grudnia 
o godzinie i wieczorem 

w sali Bazarowej, będzie miał odczyt p
M łmlysluoe C»ngtSieki

W Tajgach Sybirskicb
Biletów dla nieczłonków, po cenie 

, 3 zip. dostać można w księgar­
niach pp. Zupaasklego, Łelt- 
gebraiwhandluT.Łuzińokie- 
g®. O liczny współudzitł uprasza 

(.7 89) Zai^ząd

Mój szacowny Unikacie,
Czy już więcej mc nie dacie? (7779) 
Nie wy tarczy jedno i ióro,
Lecz potrzebne całe b óro 
Dajże na papier i atrameeta.
Ni cbaj Cię każdy dobrze pamięta! 

Pana 8. Bo» zor-wssiiego, proszę 
uprzejmie, żeby był łaskaw odpowiedzieć na 
moje liczne listy, które się nas tyczą. — 

Poznań, dnia 2 grudnia 1869. (7803)

Hamburg,
Feliks Reczkn.

Wyprzedaż na gwiazdkę
(J otworzyłem a skład garderoby dla panów “ 

zniżyłem znacznie w cenie i polecam po uderza-« 
ijąeo tanich cenach: paletoty zimowej 
i^haweloki, szlafroki, spodnie. J

r W. Tunmann,
Ij [7625] Marchand tsilleur, Rynek No. 55, I. piętro.

Max Oeymann,
dawniéj £. Zadek i Sp.,

SImidei towarów białych, wstążek, jedwab 
nycli, towarów sæniuklerskich à pończoch.

Nowa ulica

S. Wlazłowskf
mieszkanie o dwóch yorządnysh pokojach 
z przyn&leżytościauii. Zgłosi; się potrzeba 
do stróża domu przy Kró ewskiej Ulicy No 19 
w sklepie mieszkającego o bliższą wiadomość 

(.77 2)

Sala w ogrodzie ludowym.
Wczorajsze przedstawienie dla tego odbyć 

się nie mogło, ponieważ rekwizyta nowo 
przybyłych artystów na czas nie nadeszły.

Dziś w czwartek dnia 2 grudnia:
W lelki honces-t i przeitatawlercle

Pierwsze wystąpienie znakomitych gimna­
styków IHrs Hajek i Wiliam Staffard. Pierw­
sze wystąpienie Kir. Harres z Londynu 
w jego niezrównanych produkcyach. Wystą­
pienie subretki pani Lltza Richter, jako też 
charakterystycznego komika śpiewu pana 
Richter. psoci

Cena przy kasie 5 sgr., dzieci płacą l1/» 
sgr. Bilety dzienne po 3 sgr. Początek 
o godzinie 7, JBawa/

L lĘofiisk~
n niedzielę dnia 5 grudnia odbędzie się 

w sali |>. kutznera na powszechne żą­
dacie drugie
Przedstawienie Baletowe.
Drugie pół Httirin rozpocząłem.
Kornel Szczepański,

baletnik teatrów Warszawskich.
P. S. Osobę piszącą do

Prostopadle stojące machiny parowo
jentyiee z izolowaną podstawą (brevetées: s. g d g)

Hermanna Lachappelle i Ch. Glovera
llaŁ~iji « machinistów i budowniczych machin

t>. „ i ryżb -4ł’ .FanI?0Iirg Polssnnlère, Par ż-
k°n-° • st0J%ce IZ miejsca się poruszające; o sile 1—20

WTsta^UWnnwLnagkr0A.y ?oa5'SZyst¥c“ stawach jako té? na 
¡lf( Hi r 1867. Tańsze niż wszystkie inne sy-
ll! W HI I cno i >eZ koltów osławienia: bez osobnych kominów. Miej- 
MN HI I S-6 z^fk‘e8° P,e[a dostateczne dla małej siły koni. Odstawiają

F1®. ?stawl°ne> Pal4 każdy gatunek paliwa i zużywają całe ciepło;
Kazay może memi kierować i utrzymywać je. Zaopatrzone są 
b °8rzewącza dla wody, w regulatora a ponad siłę dwóch 
a°nl W zmienny nacisk pary. Dla regularności biegu ich 

stósowne do każdego przemysłowego i agronomicznego przed- 
a ?®52»8ięwzięcia. (5956)

leeksplodujące t> , • r . '
kotły ¿»ezwarunkowe bezpieczeństwo — znaczna

sięłnaSianle oszczędność — gwaraucyńJ
we czyszczenie. Detaliczne prospekty wniemieckim jęźyku franco.

Na podarki g^iazdKoui
i Najpiękniejszą książką z obrazkami 

dl., dzieci jrst brzwątpienia

óla grzecznych dzieci
z 18 przepysznie wykonanemi 
obrazami i odpowiednim tekstem. | 

Cena «»>|, 8*f. (.7804)1
Nakład

Józefa Jolowicza
w Poznaniu.

r>o

łaskawego uwzględnienia.
Podania o miejsca sprzedały praw­

dziwych słodowych preparatów Jana 
Heffa, które z podaniem poleceń prze­
syłać należy do browaru król, radzcy 
komisjjnego I liweranta nadwornego 
Jana Hoffa w Berlinie, znajdą u- 
względnienie w takich miastach i mniej­
szych, stósownych miejscowościach, 
gdzie nie ma jeszcze miejsca sprzedaży 
lub gdzie takowe nie dostatecznie są 
reprezentowane. (7799)

Bo a cy onary uszów 
kolei górnoszląskićj.

Wniosek mój umotjwowa.y który zumie 
euv bęózie na porządku dzienrnm u aj 

iói-S/.-g . zebrania walnego (d, ia 8 mb.):
,,C,.y ąd ć zwrot « |totrącoait*<w 
ud tb’Av be.'. |iowedu i stwtii- 

(«i ruwnleedt» ud 
Z; t.il wjrh Idt. <?. a dj w (den - 
dy ciifiiuin |iań«iwnnyg(.“ 
knz .łem z p woou v lelblćj jego doniosło­
ści odórukować a broszury tę n być można 
w poznaniu w księgarniach panów Reh-

, - -i - mnie w imieniu 
wielu innych starych uczni, proszę o adres 
dla bliższego porozumienia się. (.7786)

Dziś w czwartek na kolaey.-j
indyk w potrawie. 

Sujecki,
(7783) Stary Rynek No. 58.

WIZYKATORJE
zwane

szP'falów francuzkicb cywilnych i wciskowych 
ta** łak również w armiach tureckiój i

i k zm -Ore noszą podpis Albeggicyres, na etykiecie zie 
Ul’ r,Ś?v,?b i i“ najŁ,łużej. Papier Albeepeyrea od lat 50 

komits y lekarzy, utrzymuje ropienie, obfite i regularne. [Każć 
trzony 1* st nazwiskiem Albeapeyrew. W Paryżu na przedmi 
’ w s 1 npńhnift<llcscl1 za Stanicą, gdzie dostanie 'KAPSUŁEK 

SIR1III Ku* amu, w Poznaniu w aptece Drą Stankiewicza.

Café Bellevue!
Dziś w czwartek wieczora 

klsska % kaszy. (7802)
Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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